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Cena przedpłaty poza granicami Mo
narchii Austro-Węgierskiej jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Na rzecz pogorzelców Stryja wydało lwow
skie Koło literacko - artystyczne znakomitą pod 
każdym względem książkę zbiorową w dwóch na
kładach. Cena egzemplarza ozdobniejszego wy
nosi 2 złr. 70 ct., a drugiego wydania 1 złr. 70 
ct. wraz z przesyłką pocztową. Adm inistracja Ga
zety Narodom) przyjmuje prenum eratę na to dzie
ło i prosi o dołączenie powyższej kwoty do pre
num eraty Gazety.

Lwów d. 1. v rzećnia.

Pod uapisem „Umiarkowanie i wyrozumia
łość" podaje Politik godny uwagi artykuł w spra
wie m o s k a l o f i l s k i c h  o b j a w ó w  w pe
wnej części dziennikarstwa czeskiego z powodu 
ostatnich wypadków bułgarskich, P tik wska
zuje, że jeśli w państwie niemieckiem tak jed- 
notliwem, mogła opinia co do tych wypadków 
rozpaść się na dwa obozy, to czemuż nie mogło 
tosamo zdarzyć się w państwie różnolitem ? Po
litik nie dba o to, co piszą organa centralisty
czne i Pester Lloyd, ale chodzi jej o to, co mó
wią parlam entarni sprzymierzeńcy Czechów.... 
Czesi wcale nie Barkają na huczne owacje Pola
ków dla ks. Battenberga, i owszem umieją cenić 
uczucia, z których te demonstracyjne manifesta
cje pochodzą... „Wszelako szanując uczucia in 
nych, możemy też prosić o trochę względów dla 
uczuć naszych.

„Zwracamy się z tą prośbą zwłaszcza do 
owej części dziennikarstwa polskiego, która bio
rąc asumpt z peu ych publicystycznych głosów 
czeskich—w zbytnim pośpiechu i bez potrzeby— 
wypowiadała narodowi czeskiemu sojusz polity
czny ze strony Polaków. Nasze najgłębsze prze
konanie, ie  dla naszej monarchii starcie z Rosją 
byłoby katastrofą, nie przeszkadza nam wcale, 
zostawać w najprzyjażniejszej komitywie z Po
lakami. Co się zaś tyczy naszych uczuć dla 
współpleraiennych nam Polaków, te nie mogły 
się zamanifestować mnie. samolubnie i świetniej, 
jak w owej pamiętnej mowie dr. Riegera pod
czas wystawy etnograficznej w Moskwie, w któ
rej wystąpił wobec Rosji jako obrońca sprawy 
polskiej. Od owego czasu uczucia naszego naro
du dla Polaków me zmieniły się, i otwarcie by
śmy pragnęli, aby się nam wszędzie i równie 
szczerze odwzajemniano.

„A więc precz z nieporozumieniami i kwa
sami, z powodu tego lub owego zapatrywania 
żywszego, może bez rozwagi wypowiedzianego, 
ale wzajemna wyrozumiałość i umiarkowanie, 
zwłaszcza w sprawach, na które wpływu bezpo
średniego wywierać nie mogą ludy i stronnictwa ! 
Posądzać nas o ekstrawagancje na polu polityki 
zagranicznej, byłoby zarówno niesłusznem jak i 
bez racji. Kiedy przed laty na pogłoskę o rzeko
mej podróży cara do Austrji pewien dziennik nasz 
dopuścił się takiej ekstrawagancji, całe Czechy 
śmiechem wybuchły. Polityczna dojrzałość naro
du naszego jest ręl oj mię, że podobny los czeka 
na tem polu każdą tego rodzaju próbę."

Gazeta Narodowa już w nnmerze wtorkowym 
oświadczyła, że n i e m a  n i e p o r o z u m i e n i a  
między Polakami a Czechami z powodu tej spra
wy. W naszem przymierzu politycznem z Cze
chami głównym dla nas czynnikiem est klub 
czeski, a Hlas, organ tego klubu, a więc organ 
widomych i przez naród czeski uznanych urzędo
wych jego reprezentantów postąpił w bieżącej 
sprawie bułgarskiej według wskazówek najszczy
tniejszego pojęcia idei narodowościowej i sło- 
wiańsk j. Co zaś inne organa czeskie popisały, 
wytłumaczyliśmy antagonizmem Czechów do 
Niemców, którego wina całkiem na Niemców 
spada. Na każdy jednak sposób wspomniany po
wyżej artykuł Pólitiki jest na czasie — wszelako 
trudno sobie zataić, że wobec innych stronnictw 
i czynników tak Przedlitawii jak W ęgier głosy 
Nar. Listów i Politiki niesłychanie utrudniły po- 
zycję polityczną Czechów, a zatem i naszą jako 
ich sprzymierzeńców.

"to iener Atig. Ztg. donosi, że państwowa u- 
stawa o wykonywaniu r y b o ł o s t w a  okazała :ę 
o tyle niedostateczną, że brak w niej określenia 
praw co do połowu ryb. Z tego powodu pracują 
w ministerjum rolnictwą nad nowellą do ustawy, 
która będzie jeszcze w toku przyszłej sesji rajchs- 
ratowej wniesioną. Nam się zdaje, że pomysł ten 
wejdzie w kolizję z prawami autonomii krajowej.

Nie mamy jeszcze wiadomości, czy k s i ą ż ę  
b u ł g a r s k i  udał się zT irnow a do Sofii wprost 
czy na Filipopol (brat jego ks. Ludwik ze Szwisto- 
wa powrócił do Niemiec). To jest rzeczą pewną, 
że księcia wszędzie naród przyjmuje z najwyż
szym zapałem, że podwójna rejencja ustała i 
książę całą władzę posiada w swoim reku, a po
kój nigdzie nie został zakłócony. Jeżeli więc mo
carstwa w ogóle lub które z nich przed 21. 
sierpnia nie miało powodu do interweniowania 
w Bułgarji, nie ma go i obecnie. Takie jes t po
wszechne zdanie, — tylko nastraszone wiado
mym artykułem Nordd. A lig. Ztg. wiedeńskie 
dzienniki półurzędowe znowu poczynają zapyty
wać, czyby nie lepiej było, aby ks. Aleksander, 
przywróciwszy porządek sam abdykował.

Tymczasem donoszą do Nowej Fressy i  Darm- 
sztadtu, że ojciec księcia, ks. Aleksander heski 
miał powiedzieć do pewnej wyższej osobistości 
wojskowej: „Rozsądek i spokojna rozwaga naka
zywałyby wprawdzie memu synowi nie powracać 
do Bułgarji, ale prawa honoru i jego obowiązek, 
jako księcia i żołnierza, nakazują mu nie wzdry- 
gać się przed żadnem niebezpieczeństwem, jakie 
go w Bułgarji spotkać może, a nawet własne 
swe życie położyć na kartę. Uważam mego syna 
za człowieka straconego, a mimo to sam mu ra 
dzę, aby poszedł tam, dokąd go powołuje jego 
obowiązek."

Pester Lloyd upatruje w artykule N. A. Ztg. 
wskazówkę, że Bismark pozostawia sprawę buł
garską porozumieniu się Austrji z Rosją. Zara
zem też donosi, że natrafiono na ślady ogromne
go spieku panslawistycznego, obejmującego Ma
cedonię, Rumelię, Bułgarję, Serbię i nawet Ru
munię, którego mocarstwa, a zwłaszcza Austro- 
Węgry przeoczać nie mogą

Obiega pogłoska, zdaje się bezzasadna, o a- 
resztowaniu Karawełowa, gdyż miało się okazać, 
że nie był tak wiernym jak sądzono.

Wczoraj miał Muktarów na czele wojska ru- 
melijskiego wkroczyć do Sofii; ludność przyjęła 
go z zapałem. Mają tam być ciągłe areszto
wania.

Na naradzie ministrów w Ruszczuku, jak 
słychać, przemawiał Radosławów za natychmia- 
stowem straceniem sprzysiężonych. Naczewicz 
był za łagodniejszem postępowaniem. Książę 
przychylił się do zdania Naczewicza, wskutek cze
go Radosławów miał złożyć prezydjum m inister
stwa. W całej Bułgarji zresztą m iał zostać ogło
szonym stan  oblężenia.

Z Berlina donoszą do N o m j Pressy, że ks. 
Aleksander, który jest jenerał-m ajorem  a la suitę 
w armii niemieckiej, powinien był teraz awan
sować na jenerał-lejtnanta. J)imo mu jednak z 
Berlina poufnie do zrozumienia, że imię jego 
b Uie wykreślone z nowej listy armii niemie- 
kiej, ponieważ panujący nie będą już w jej wy

kazach zapisywani. V docznie atoli jest to tylko 
akt względów Niemiec dla Rosji.

Ks. Aleksander m iał teraz pozyskać przy
chylność cesarza W ilhelma. Urzędowe dzienniki 
saskie piszą o rewolucji jako o sprawce opry- 
szków i wysoko wynoszą ks. A lei-andra. Nie- 
tylko cały naród niemiecki, ale i wszystkie księ
żne niemieckie mówią o nim z entuzjazmem.

anoszą z Bukaresztu, że w chwili, kiedy 
ks. Aleksander opuszczał dworzec kolejowy w 
Bukareszcie, przybyli na ów dworzec kolejowy z 
Wierciorowy pewien 'en t rosyjski i bułgarski 
prokurator trybunału kasacyjnego, którzy nale
żeli do spisku przeciw księciu. Policja wezwała 
obu tych panów, aby dworzec kolejowy w tej 
chwili opuścili.

W Ruszczuku jak  wszyscy konzulowie, tak 
i rosyjski wystąpił w pełnej g a li ; książę i jego 
rękę uścisnął.

Do W en e AUg. Ztg, donoszą z Franzens- 
badu : Kalnoky m e zjedzie się już zapewne w 
tym roku z G i e r  s e m. Giers oświadczył, ze Rosja 
nie pragnie okupacji Bułgarji, dopóki panuje tam 
porządek i pokój; że jednak pozycja Rosji była
by bardzo delikatną i krytyczną, gdyby książę 
chciał spiskowców arać śmiercią.

Jak słychać, Giers oświadczył, że jeszcze 
raz się zjed ie z Bismarkiem. Według ostatnich 
doniesień, Giers zostai wezwany, aby corychlej 
wracał do Petersburga.

Wiedeński korespondent berlińskiego Tage- 
blattu m i a ł  w F r a n c e n s b a d z i e  t- rz y -  
k w a d r a n s o w ą  r  o z wo  w ę z G i e r s e m ,  
z której oodąje następujące szczegóły: Hr. Kal
noky nie zjedzie się prawdopodobnie w tym ro
ku z Giersem, tak p zynajmniej sądzi o tem ten 
ostatni. Giers oujeżdża we czwartek albo w pią
tek z Francensbadu. Udaje się tam przez Ber
lin, gdzie jeszcze raz bęuzie konferował z ke. 
Bismarkiem. W Francensbadzie nie powzięto ża
dnych stanowczych uchwał co do Bułgarji, po
nieważ nie wiedziano jeszcze, czy ks. Aleksan
der zdecyduje się do powrotu i czego należy się 
jeszcze spodziewać. Giers oświadczył między in- 
n em i: R o s j a  n i e  p r a g n i e  o k u p a c j i  
B u ł g a r j i ,  j a k  d ł u g o  p a n u j e  t a m  p o 
r z ą d e k  i s p o k ó j ' ,  n a t o m i a s t  z n a l a 
z ł a b y  s i ę  R o s j a  w n a d e r  k r y t y c z n e m  
p o ł o ż e n i u ,  g d y b y  k s i ą ż ę  u k a r a ł  
ś m i e r c i ą  s p r z y s i ę ż o n y c h .  Kroku takie
go nie mogłaby już Rosja pominąć milczeniem. 
Giers ganił postąpowanie księcia i Anglii, która 
używa każdego jako narzędzie przeciw Rosji. 
Najdobitniej zaznaczył Giers, że ks. Aleksander 
nie odebrał we Lwowie żadnej depeszy z F ran 
censbadu, któraby mu doradzała powrotu do Buł
garji. Także i ks. Bismark nie wystąpił z taką 
radą. W końcu podniósł Giers kilkakrotnie ser
deczność stosunków pomiędzy Rosją a Niemeami 
; Austrją, i wyraziła nadzieję utrzymania pokoju.

Wszystkie prawie mocarstwa odpowiedziały 
już wprawdzie na o k ó l n i k  P o r t y  w s p r a 
w i e  o s t a t n i c h  w y p a d k ó w  b u ł g a r 
s k i c h ,  z tem wszystkiem jednakże niewiele do
wiedziała się Porta z tych odpowiedzi, których 
treść ma być po największej części tylko pokwi
towaniem z odebrania okólnika. Tak przynajmniej 
tw ie r> i „Biuro Reutera". Jedynym rządem, któ
ry miał się wyrazić bardziej szczegółowo, ma 
być rząd włoski. Rząd ten ma uznawać prawo Por
ty do protestowania przeciw buntowniczej detro
nizacji księcia Aleksandra, i ma wyrażać go
towość do wejścia w układy w tej sprawie z in- 
nemi mocarstwami. Zaaje się ze wszystkiego, że 
nietylko w Konstantynopolu, ale nigdzie me po
wzięto stanowczych postanowień co do Bułgarji. 
Widocznie że bułgarska kontrrewolucja pomię- 
szała szyki dyplomacji, i ztąd to pochodzi nie
pewność i chwiejność urzędowców. którzy nie 
wiedzą dziś co dalej począć.

W s p r a w a c h  K o ś c i e l n y c h  w W i e l -  
k o p o i  s c  e, pisze korespondent beiliński do 
Dziennika Posnańsliego:

„Kodn\ Zfn ung nie poprzestaje się nami 
zajmować. W idocznie: „on revient toujours a ses

premiers amours". W pewnej korespondencji z 
Poznania piszą do niej, że o o t w a r c i u  d u 
c h o w n e g o  s e m i n a r j u m  w P o z n a n i u  
jeszcze na teraz mowy być nie może. Znane są 
te korespondencje Koeln. Ztg. z Poznania; wy- 
wróżyły one wszystko, co przeciw nam przedsię
wzięto, więc nie mamy powodu do wątpienia w 
prawdziwość wyroczni kolońsko-poznańskiej. W i
ną, że seminarjum jeszcze otworzone być nie mo
że, ma być nie kto inny, jak sam najprzew. arcy
biskup poznańsko-gnieźaieuski, dla tego że się o ta 
cza duchownymi polskimi. Mianowicie niepokoi 
Koeln Ztg. ks. prałat Likowski. Dopóki więc ar
cybiskup poznańsko-gnieźuieński nie otoczy się 
sprowadzonymi ze Szwabii duchownymi, spodzie
wać się zwrotu w kościelno - politycznych spra
wach, według korespondenta tego, nie można. Złe 
to widoki, bo nie przypuszczamy, by najprzewiel. 
ksiądz arcybiskup otoczyć się m iał ludźmi w ro
dzaju „Moritza i Sally Gumbinner" ze składu 
kierowników Koeln. Ztg.

Drugi artykuł tegoż pisma proponuje, by 
prowincję poznańską podzielono tak, iżby część 
północną przyłączono do Prus, a z południowej 
wraz z dolnym Szląskiem utworzono nową pro
wincję. Naturalnie występuje artykuł ten prze
ciw udzieleniu polskim częściom tychże nowych 
prowincyj ogólnej powiatowej ordynacji, żąda on 
nawet dla nich „drakouicznych i reakcyjnych 
środków", bo mniema, że wszystka robota i 
wszystkie pieniądze na nic się nie zdadzą, jeśli 
polska ludność pozostanie jak dotąd w swych 
prawach.

Polityczne ograniczenia, tak woła w swem 
uniesieniu szowinista nad Renem lub może nad 
Sprewą albo W artą, byłyby dla tych części ko
nieczne wobec zuchwałej i nieograniczonej za
rozumiałości miejscowych pism polskich."

Oddawua ua coś więcej bezczelnego i bez
wstydnego nie zdobyła się Kóln. Ztg. Zresztą 
myli się sądząc, jakoby politycznemi ogranicze
niami można usunąć mniejsze dzienniki polskie. 
Ziemia ma dosyć miejsca, by można na niej za
łożyć drukarnie polskie, o czem najwięcej wie
dzieć muszą sami Niemcy, których tyle niepo
koją niektóre za granicą wychodzące dzienniki 
niemieckie. Możnaby np. do tego zużyć te miej
sca, gdzie dawniej na pograniczu rosyjskiem sta
ły fabryki niemieckie. Czy o tem Kóln. Ztg. po
m yślała?"

I z b y  b e l g i j s k i e  z b i o r ą  s i ę  n a  
p r z y s z ł y  t y d z i e ń ,  a król otworzy je  mo
wą tronową. Z Brukseli donoszą, że w inaugura
cyjnej mowie królewskiej nie będzie wprawdzie 
ustępu, odnoszącego się do powszechnego głoso
wania, spodziewać się jednakże należy pewnych 
wniosków do ustaw, mających na celu polepsze
nie położenia robotników, a może także udziele
nie amnestji skazanym za ostatnie krwawe roz
ruchy.

W Holandji krążą znowu n i e p o k o j ą c e  
w i e ś c i  o s t a n i e  z d r o w i a  k r ó l a  W i l 
h e l m a  III.

Dziennik francuski Defense, donosi z Rzymu, 
że po przyjęciu propozycyj rządu francuskiego 
p o s t a n o w i ł  p a p i e ż w y s ł a ć  d o C h i n  
d e l e g a t a  z t y m c z a s o w ą  m i s j ą ,  aby 
tenże w porozumieniu z rządem chińskim i fran
cuskim reprezentantem  zbadał i ułożył warunki 
ustanowienia w swoim czasie stałego reprezen
tanta stolicy Apostolskiej w Chinach. Delegatem 
tym ma być msgr. Agliardi.

KonserwatywL- członkowie Izby francuskiej 
d ą ż ą  w s z e l k i e m i  s i ł a m i  d o  p o ł ą c z e n i a  
s i ę  i z j e d n o c z e n i a ,  dotąd jednakże nie do
prowadzili swoich zamiarów do skutku.

Repub!ikanie żądają rzeczywistych koncesyj 
od monarchistów, ci zaś zbywają pierwszych czcze- 
mi słowami a natom iast żądają, aby republikanie 
zrzekli się wszelkich dotychczasowych nabyt
ków. Oświadczył to niedawno zupełnie otwarcie 
deputowany monarchistyczny p. Deberly. Żąda on 
zniesienia przymusu szkolnego, żąda zrzeczenia 
się rządu prawa wybierania swych urzędników

i t. d. Na tej drodze nie prędko dojdzie do utwo 
rżenia „republikańskiej prawicy."

Po odrzuceniu znaczną większością głosów 
poprawki Parnella do adresu angielskiej Izby 
gmin, o d z y s k a ł  l o r d  S a l i s b u r y  w o l 
n ą  r ę k ę  w s w e j  i r l a n d z k i e j  p o l i t y c e .

Zapowiedziana broszura Gladstona o kwestji 
irlandzkiej wyszła już na widok publiczny. Au
tor twierdzi, że zaprowadzenie h o m e - r u l e  
jes t czemś zupełnie konserwatywnem. Najwa
żniejszym szczegółem wywodów byłego premie
ra je s t tegoż oświadczenie, że w przekonaniu je 
go ustawa o zakupieniu gruntów nie jest nie- 
rozdzielną od przyzwolenia na rządy autonomi
czne. Broszura kończy się zaufaniem w zwycięz- 
ką przyszłość.

LwÓW d. 31. sierpnia.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że wy
padki na Wschodzie, ten cały dramat jednego 
tygodnia, pchnęły dalej „kwestję wschodnią", 
którą dyplomacja chciała znowu uwięzić i 
przytrzymać, i potoczy się ona naprzód, nie
powstrzymana jak porządek dziejowy, wielka 
jak stary świat, tajemnicza jak przyszłość 
Europy. To tylko jeden ustęp wielkiego pro
cesu, to tylko błyskawica na wschodnim wi
dnokręgu, ale z tych błyskawic, co otwierają 
noc chmur i pokazują głębie horyzontu. 
Kto tylko myślał i zna dzie s, ten wie, że ta 
„kwestja wschodnia" —  Jnie nad Duna
jem i w Bałkanach się rozstrzygnie i że roz
strzygnie o przyszłości Europy. Ale ta część 
procesu dziejowego, który się rozegr: na po
łudniu, ta część procesu skończyła się ważnym 
ustępem.

I jak daleko sięga Europa, jak daleko 
jest poczucie dla cywilizacji, prawa, wolno
ści, gdzie tylko narody czują się narodami, 
a nie masą etniczną, miazgą z której do
piero się rodzą narody, tak daleko sięga dziś 
uczuue zadowolenia i radości.

Dramat bułgarski okazał dziś dowodnie, 
co przeczuwano, czego sobie życzono, ale na 
co nie było jeszcze dowodu i próby; okazał, 
że jest jedno prawo rozwojowe, że jest pra
wo narodowości, które jest prawem postępu 
i cywilizacji. Bułgarja, której proces odra
dzania się duchowego trwa zaledwie ćwierć 
wieku, a polityczne odrodzenie nieledwie lat 
kilka, Bułgarja. której życia trzeba szukać 
przed wiekami, po nocy niewoli i niedoli 
objawia się jako naród żywy, chcący być 
sobą i tylko sobą. Byli pessymiści, którzy 
wątp.ii w siłę „idei narodowości", którzy wobec 
zamachu szajki sprzedanych intrygantów, 
wobec tryumfu rubla rosyjskiego zwątpili, 
czy na południowym Wschodzie jest możebne 
samodzielne życie wolnych narodów, i wi
dzieli już wrące niepowstrzymane fale pan- 
rosyjskiego morza, które potrzebują raz je
szcze uderzyć o Konstantynopol, i zniknie 
wszystko w jednym oceanie.

Więc ta próba, którą przeszła Bułgara, 
ten paroksyzm, to olbrzynn krok naprzód 
dla niej samej, to olbrzym a zadośćuczynie
nie dla idei narodowości, dla cywilizacji 
i prawa, to ogromna gwarancja dla Eu
ropy.

Nie wątpimy, że przyjdą nowe konwulsje, 
że Rosja „oswobodzicielka" uczyni wszyst
ko —fas etnefas — żeby dla swych światowład
czych zamiarów swoich wymościć bułgarską 
groblę i klucz Bałkańów dać kozakowi; nie 
wątpimy, że życie i tron Aleksandra Batten- 
bergskiego trudno apelowałyby do „towa.

3)
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H E F T O R A  1 A L O T .
Z francuskiego przełożył 

A . K leczew ak i.

dalszy).
M am a, zacięta koaserwatystka , pozostała 

przy dawnych tradycjach, tak pod względem 
ubioru jak i przekonań w lecie nosiła suknie tybe
towe, wyrabiane w Rouen; zimową porą, sukienne, 
wyrobu miejscowego; czar ie jej czepki garniro- 
wane zawsze były koronką według mody z r. 
1840, ostatniej, którą uwzględniła w swem ży
ciu — a samo z siebie wynika, że w kwestjach 
politycznych żadną miarą pogodzić się nie mo
gła z dzisiejszemi ultraliber&lnemi kierunkami.

W każdą też sobotę Adeline musiał prze
prowadzać z nią prawdziwą dyskusję, gdyż Ma
ma całemi dniami przesiadując w swoim fotelu 
na kółK&ch odczytywała od a do z  całą gazetę 
urzędową, nie pomijając najdrobniejszego szcze
gółu, a rozprawy w Izbie lepiej jej były znane, 
aniżeli niejednemu z deputowanych. Kiedy jej 
syi g ł°s nabierał, zbijała gorąco zarzuty jego 
przeciwników, oburzając się do najwyższego sto- 
puia, że cała Izba nie podzielała jednomyślnie 
wygłaszanych przezeń zasad. W jednym tylko 
punkcie czuła żal do Konstantego, a to, że nigdy 
kwestyj religiji i nie stawiał ponad politykę. 
Jakaż to boleść była dla mej, że w sprawach 
tak ważnych nie odzywał się nigdy w jej du

chu: on, co ~x—z- ■ . , . . ,
tak ślepo zawsze stosował się do jej wska 
zów ek, z takiem namaszczeniem powtarzał za
nią pacierz! . . . .

Adeline bronił się jak  mógł, ale ^ c z ę ś c ie j  
starał się zmienić rozmowę, dając znaki żonie 
lub córce, aby przyszły mu w pomoc, y 
miał ju t  tej polityki, a nie po to spieszył do 
domu, aby dalej prowadzić dyskusję parłam - 
tarną. Pragnął tylko znaleźć się w kole Bwy® 
najbliższych, w tym starym domu, pełnym wsp - 
mnień, gdzie przebył dziecięce 6we lata, g«z 
wyrósł na młodzieńca, gdzie umarł ojctc jeg > 
gdzie się ożenił, gdzie córka jego na świat PrzJ ‘ 
sz ła ; w tym domu, w którym nie było jednego 
sprzętu, jednego kącika, któryby nie przemawiał 
do jego serca, któryby nie działał uspokajająco 
na jego umysł, rozdrażniony nudnym i pracowi
tym pobytem w Paryżu, ciągnącym się coro
cznie całe dziewięć miesięcy. O iież te posępne 
z pozoru izby, te meble wyszłe z mody, staro
świeckie ze złoconego bronzu zegary z mitolo- 
gicznemi figurkami, sztuczne kwiaty pod szklan- 
nemi kloszami, zachowane z panieńskich cza- 
8° w jego m a tk i, milszemi mu b y ły , aniżeli 
elegaucko umeblowane kawalerskie jego mie
szkanie, jakie zajmował w maison garnie przy 
ulicy Tronchet! O iież przyjemniejszym mu był 
zapach rosołu przy familijuym stole od odurza
jących wyziewów w restauracjach paryskich, 
gdzie samotnemu najwykwintniejsze nie smako
wały potrawy.

W miarę jak zbliżał się do ogniska domo
wego, budziło 6ię w nim dawne życie. Paryża- 
nin zostawał w Paryżu, do Elbeuf powracał pra
wdziwy fabrykant; członek parlamentu zmieniał 
się w kochającego męża i ojca rodziny.

Gniewało go też niemało uekroć razy za

ac dzieckiem, taki był pobożny, powrotem do domu m usiał wdawać sie w dy
sputę polityczną. On szukał tu serdecznego 
przyjęcia, czułego u cisku żony i córki, poufnej 
z niemi pogawędki, do której przetęsknił cały 
tydzień ; wskutek czego niejednokrotnie się zda
rzało, że kiedy matka wywodziła swoje rozprawy 
bez końca, nie szczędząc dlań pochwał lub na
pomnień, on zapominał o czem była mowa i w 
roztargnieniu odpowiadsł  ty lko : „Tak, m am o;
nie, mamo; niezawodnie, mama ma słuszność; 
to nie ulega wątpliwości" i t. p.

Przed laty dwudziestu, kiedy powrócił z N ie
miec, z zupełną obojętnością zgodził się na m ał
żeństwo z panną wybraną mu przez ojca; ale 
cały ten przeciąg czasu upłynął obojgu w naj
ściślejszej łączności uczuć i przekonań, nieba
wem bowiem przekonał się Adeline, że osoba, 
którą pojął za żonę, jedynie, jak mniemał, ze 
względu na jej młodość i wdzięki, posiadała naj
piękniejsze przymioty duszy: inteligencję, zdro
wy rozsądek, prawość charakteru, i to, co stało 
się dlań najcenniejszem od chwili gdy sję p0. 
święcił sprawom publicznyn zmysł i zdolności 
przemysłowe czyniące z niej doskonałego wspól
nika, pod którego kierunkiem mógł zostawić cały 
zakład, zarówno w dziale fabrycznym jak i finan
sowym. Podczas gdy on w Paryżu zajmował się 
sprawami Francji, żona czuwała w Elbeuf nad 
działalnością fabryki, znajdując jeszcze dosyć 
czasu na prowadzenie kasy, ksiąg kupieckich, 
korespondencji obszernej i wypłatę robotników, 
którą zawsze sama uskuteczniała.

Jakkolwiek Adeline zawołanym był przemy
słowcem, nie do interesów i spraw zawodowych 
było mu tak pilno; bo o stanie interesów dowia
dywał się z listów, które żona prawie codzień 
do niego pisywała. Tęsknił on do żony, do cór
ki, i podczas kolacji równocześnie jadł, odpowia

dał mniej lub więcej stosownie na pytania m at
ki, a oczy jego przenosiły się kolejno na dwie 
te istoty, najmilsze mu na świecie. Jeśli żonę 
kochał serdecznie, to córkę uwielbiał, i n ierzad
ko się zdawało, że nagle kładł na stół nóż i wi
delec, aby nachylić się do swej pieszczoszki i 
przytulić ją  do siebie, szepcząc pół głosem :

I  cóż, Berto, kontenta jesteś, żem przy
jechał?

Spoglądał na nią i przypatrywał się z uśmie
chem pełnego zadowolenia, dumny pięknością 
swej jedynaczki: w jego oczach nie było pię
kniejszej istoty na świecie. Berta rozpoczęła za
ledwie rok ośmnasty, miała jasne jedwabiste 
włosy, jakich u żadnej innej kobiety nie widział, 
płeć niezrównanej delikatności, spojrzenie prze- 
nikające do głębi duszy, a przytem była tak do
brą, tak łagodną, tak chwytającą za serce 1

Żeby nie wzbudzać zazdrości, znajdował 
zawsze kilka słów życzliwych dla małej Leonci, 
która po osieroceniu zamieszkała u wujowstwa i 
uczyła się w domu, gdyż z powodu nader deli
katnego zdrowia nie można jej było umieścić w 
klasztorze panien Wizytek w Rouen, gdzie tra 
dycjonalnie kształciły się wszystkie dziewczęta 
z rodu Adelinów.

Obiad-kolacja ciągnął się zwykle długo; kie
dy wstawano od stołu, była już późna godzina; 
Adeline przesuwał fotel matki do jej pokoju, 
tuż obok salonu; całował Bertę i Leonię, które 
odchodziły do siebie, a potem szedł z żoną do 
kantoru, na poważną o interesach rozmowę, któ
ra bardzo często do późnej przeciągała się nocy.

Mieli tu pod ręką księgi, korespondencje, 
próbki towarów i mogli swobodnie porozumie
wać się co do kwestyj, których listownie nie da
ło się w ciągu tygodnia załatwić. Żona zdawała 
mu sprawozdanie z tego co zrobiła i jakie ma

projekta nadal; on opowiadał jej jakie kroki po
czynił w Paryżu w interesach domu, z którymi 
widział się komisantami i kapcami; wydobywał 
z kieszeni próbki, otrzymane od krawoów i wspól
nie porównywali je  z tem co wyrabiali u siebie 
naradzając się, co jeszcze i jak da się zrobić. ’

Przez kilka lat, po załatwieniu tego wszyst- 
kiego, narada wieczorna bywała wyczerpaną: ra
chunki z tygodnia upłynionego zamknięte i pro
gram  na tydzień następny zadecydowany. Ale z 
nadejściem ciężkich czasów sprawy nie zała
twiały się już tak łatwo; wobec zmniejszającego^ 
się zbytu wyrobów trzeba było być mniej wy
magającym przy sprzedaży i traktować nawet z 
takimi nabyweami, z jakim i dotychczas jedyn 
mniejsi fabrykanci, zmuszeni puszczać się na ry 
zyko, zawierali umowy. Recultatem tego noweg 
systemu były liczne upadłości kupieckie, k tóre 
ciągnąc się jedna za drugą, doprowadziły w koń
cu do tego, że firma Adeline, niegdyś stojąc* 
tak silnie, znalazła się w niemałym kłopocie 
przy uskutecznianiu wypłat terminowych.

IIL
Pewnej soboty, oczekując przyjazdu AdeMna, 

całe grono zebrane było w kantorze. Mama koń
czyła czytanie dziennik* urzędowego, Berta prze
glądała książkę z rycinami, Leonja odrabiała lek
cję, zadaną na poniedziałek, a naprzeciw niej 
pani Adeline wpisywała całe szeregi cyfr do bru
lionu. Od czasu do czasu przerywała sobie, aby 
zaglądnąć do notatek, poczem znowu ręka jej 
szybko przesuwała się wzdłuż kolumn cyfrowych, 
zdradzając gorączkowe jakieś zniecierpliwienie.

— Czyś znalazła jaką pomyłkę w kasie, 
moja synowo!? zapytała Mama.

— Nie.
Mama poprawiła okulary i badawczo się w 

nią wpatrywała.
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rzystwa ubezpieczeń na życie“ , nie wątpimy 
'  ze jutro może przynieść wszystkie niespo

dzianki dziejowe. Ale jedno jest pewne: 
DiHgarja to naród, który dojrzał, który chce 
być i będzie już tylko — Bułgarją.

Więc zaczął się nowy ustęp. Ten ksią-
Bułgarji , wyrzucony intrygą rosyjską 

wczoraj, wracający w tydzień ‘ wśród entu
zjazmu R u m u n i i ,  niesiony na barkach 

u g a r s k i e g o  ludu, który go przeprasza i 
orzy się i wstydzi się za niewdzięczność 

szajki zaprzedańców, budzący sympatje w 
e r b i i ,  z którą dopiero co walczyć mu

siał i zwyciężył -  to klęska Rosji od K arpat 
po giejskie wody, po Adrję, to zwycięztwo 
i ei narodowości i samodzielności narodów 
żywych, to jest wejście na dziejową arenę 
n 'wego czynnika, nowego słowiańskiego na
rodu i państwa — Bułgarji.

( kołatali patrjoci bułgarscy „do Euro- 
PJ  jak myśmy kołatali, do Francji i An
glii, ale Europa dla „spokoju Europy“ bro
niła Turcji i pozwalała deptać i krwawić 
naród bułgarski Wszak szereg lat, to cały 
nich bułgarski, zwłaszcza z południowej 
Bułgarji, dawniejszej Rum elii, żywili pa- 
frjoci wykształceni we Francji i Anglii, w 
Robert-college, założonem przez Ameryka 
oów pod Konstantynopolem. Wtedy Austrja 
zamiast spełniać swą misję dziejowa na kre
sach Europy, wysilała się na germaniza- 
cyjne zakusy i chciała wstrzymać dziejowy 
rozwój narodów od gór Kruszcowych po 
Karpaty, od Wisły po ziemię Danta. To 
czasy, o których prawdą były słowa Glad- 
stona: pokaż mi ten kawałek ziemi, gdzie 
Austrja zrobiła coś dobrego....

Wtedy rzucili się Bułgarzy w objęcia 
Rosji, wspólność słowiańska wskazywała 
drogę, i Rosja była oswobodzicielką, i pchnę
ła- ten proces odrodzenia słowiańskiego na
przód, i mogłaby prowadzić go do końca, 
gdyby przed słowiańską rzeszą szła z mie
czem obrońcy i wodza, ale z ideą życia na
rodowego i politycznego, i samodzielności 
słowiańskich narodów.

Na Bałkańskim półwyspie zaczyna się 
nowy ustęp. Dzieje nie znają spoczynku. 
Z rozwojem narodowości i narodów bałkań
skich, zacznie się antagonizm słowiańsko- 
heleński coraz krwawiej objawiać. Dla dy
plomacji starej szkoły jest materjału do „di- 
ńde et impera* co niemiara. Ale przyszłość 
nie będzie przy starej szkole.

Przyszłość, to zrzeszenie ludów Wscho
du na zasadach autonomii i samorządu; przy
szłość, to te idee tak późno przyjęte przez 
Austrję, które nazwano „ideami Jagielloń- 
skiemi“ . Ponieść te idee na Wschód i Pół
noc —  to znaczy postawić mur pomiędzy 
Europą i Azją, to znaczy odeprzeć morze 
panslawizmu z jednej a pangermanizmu z 
drugiej strony.

Ale na to trzeba „mieć ideę“ i nie 
przychodzić jak  zwykle „um eine Idee und 
eine Armee zu  spaet“.

t o e s p o n d e n g e  „ G a z e ty  n a r o d o w e j " .

Pnruż (Perugia) w Umbrji, 27. sierpnia.
(tP ) Pozwólcie, abym jako dobrze świadomy 

całego przebiegu sprawy pokojów św. Stanisława 
Kostki, sprostował wiadomość podauą w kronice 
waszej z d. 22. b. m., iż kardynał Czacki wniósł 
prośbę do Ojca św. o zainterpelowanie rządu 
włoskiego w tej sprawie, tudzież że Ojciec św. 
Wziął podobno do serca prośbę kardynała i po
słał energiczny protest do władzy municypalnej, 
poparty odpowiednia odezwa do ministerjum robót 
publicznych.

Będąc przedewszystkiem bezstronnym, nie 
7czę sobie, aby w kraju niedokładne szerzyło 

się wyobrażenie o zajściu dalekiem, i aby przy
pisywano zasługę niepewnego dotąd pomyślnego 
rezultatu osobom, które jak  wzmiankowany do- 
Oiea i * Câ e jej mieć nie mogą. Najprzód co do 
w ie ^więtego^ każdy znający stosunki rzymskie 
nn ;osJconale, iż nigdy i w niczem interpelować 
t e- raoże .rządu włoskiego, przeto, iż rządn
, 1 . ® ,  uznaje i brakuje mu całkiem urzędowego 
pośrednika . sposobu zainterpelowanin. Nigdy 
L , n,.e Protestował w sprawie zburzenia celi 

anisława Kostki, i nie przesyłał żadnych

-  A i i S‘ę- jedflak nie zgadza!— Ależ me. 6

z a d o w o l ^ / a ' Pjtti Adeline nie byłaby się 
skoro kasa bYła »  odP™iedzią, bo widocznie! 
koiło w K j k " .  coś innego niepo-’
swój Udział i  interesu kiedJ wycofała

w  p - »

pewnej opoźjcji, „ ( * ai? *>»“ 
który zbyt ulegał swej Adelina,
ni Adeline. Matka dwóch sTnó» r 8trony pa- 
dnemu z nich połowę własnego oddać j e*
ale dać mu wszystko, z krzvwd T  8? majątku, 
było sprawiedliwie. N i e s p r a w i e d l i w i i °  ni® 
nowa w energicznych słowach zarzucił 1  8J'  
co wpłynęło na znaczne oziębieni* i f ,b* lekrze’ 
ich stosunku, Dopóki „U rn .*  2 T . B - W  
współwłaścicielką fabryki, dopóty przedstaw i 
jej szczegółowo wszystkie rachunki i *t»n ££»- 
resów; następnie jednak obowiązek ten ustał i 
Mama nie mogła się nawet upomnieć o to, ho 
czemźe odtąd była w domu? niczem, zbytecznym 
ciężarem tylko dla syna. Konstanty, na niejedno
krotne, usilne je j dopytywania, zawsze tęż samą 
miał odpowiedź, że wszystko idzie dobrze, o ile 
to jest możliwein w dzisiejszych czasach, ale w 
odpowiedziach jego coraz bardziej dawało się od
czuwać zakłopotanie jeśli nie zupełne zwątpie
nie. I po każdej podobnej rozmowie Mama zapy
tywała sama siebie z niepokojem, z wyrzutami 
sumienia, czy to nie ona, zabierając synowi m i
lion dwakroć sto tysięcy franków, postaw iła go 
'on rytycznem położeniu? że interesa szły coraz

7  00. do, togo &ie miała najmniejszej wąt- 
5 . |;n„ C„n„, ankruetwa firm, z któremi doui A- 
deline zostawał w stosunkach, zdarzały się bar
dzo często; kupców, którzy b y w a l i  dawniej sta-

odezw ant do władzy municypalnej ani do m ini
sterstwa robót publicznych, które jako takie nie 
istnieje dla niego. Interwencja Jego świątobliwo
ści ogranicza się na tern, iż 22. sierpnia w dzień 
św. Joachima, to jes t na swoje imieniny, Ojciec 
św. przyjmując kardynałów i dostojników kościel
nych, rzekł w odpowiedzi swojej na ich powin
szowania, że bardzo mu przykro, iż ćhcą zniszczyć 
tę kaplicę, w której sam wyświęcony został, i że 
wielkie ztąd panuje oburzenie i protestowanie w 
Polsce, a w tern miejscu zwrócił się do kardynała 
Ledóchowskiego,' biorąc go za świadka jedno
myślnych protestacji Polaków’. Skończył zaś od
wołując się do kardynała Parocchiego, wikarego 
Rzytnu, który go zapewnia, dodał, że zburzenie 
nie nastąpi.

Tymczasem wiadomo mi jest z innego cał
kiem niewątpliwego źródła, że kardynał wikary 
był dotąd systematycznie oszukiwany przez in 
żynierów, albowiem dano mu do zrozumienia, że 
pokoje świętego Stanisława istnieć nie przestaną-, 
ale jakim  sposobem? w rzeczywistości i w ory
ginale? bynajm niej! w kopji tylko i w podo- 
biznie'!!... Tak jest niestety ! inżynierowie, kró
lewskiego domu chcą obok zakrystji św. Jędrzeja 
wybudować fac-simile celi św. Stanisława, i prze
nieść tam jego posąg, dłuta zeszłowieczuego 
snycerza Legros. Mielibyśmy tedy wierne, świe
żutkie naśladowanie izby, gdzie patron Polski 
nawiedzany był przez Bogarodzicę i aniołów i 
gdzie przeczystego ducha oddał B ogu; ale nie 
byłyby już to ani te same ściany, ani to sklepie
nie, ani nawet to miejsce ! Któż z nas ze wstrę
tem nie odepchnie tak niegodnej komedii ? Co 
znaczy naśladowanie i kopja relikw i?

Co zaś do kardynała Czackiego, wiem także 
w sposób niewątpliwy i niezaprzeczony, iż pro
szącym go o wstawienie się osobom, odpowie
dział, że mieszać się do tego interesu nie może. 
albowiem ary s to k ra ta  polska nie posiada już 
dzisiaj żadnych wpływów. Gdyby zaś nawet 
chciał, kardynał Czacki niewiele by mógł, przeto, 
iż niema stosunków z dworem włoskim, który 
go uważa za jednego ze swych iiajzawziętszych 
nieprzyjaciół.

Sam Ojciec św. nawet z trudnością mógłby 
teraz wymagać tego ustępstwa od króla, w chwili 
kiedy uchwała adwokatów konsystorjalnych o- 
świadcza się przeciwko królewskiemu exequatur, 
to jest przeciwko temu mikroskopijnemu udzia
łowi, jaki korona zachowuje jeszcze we Wło
szech w nominacji biskupów i głosi, że król wło
ski nie może być uważanym za następcę prawo
witego króla neapolitańskiego, w. księcia toskań
skiego i innych książąt i książątek; — kiedy 
Ojciec święty zakazuje wiernym uczestniczyć w 
wyborach do parlam entu, i kiedy wreszcie w pra
sie włoskiej i w kraju całym panuje niewymo
wne rozdrażnienie z powodu uroczystego unie
ważnienia przez Leona XIII. brewe Klemensa 
XIV. Dominus Noster ac Bedemptor, kasującego 
jezuitów, i przywrócenia Towarzystwu Jezuso
wemu wszystkich jego dawnych ogromnych przy
wilejów. Niepomyślna to niestety chwila dla 
św. Stanisława Kostki, który był przecież je z u 
itą, i jako taki nie zaś jako Polak i patron 
Polski — znany jest w Rzymie.

Jednakowoż to pewna, że kardynał Kajetan 
Alimonda, arcybiskup tu ryńsk i, w którym vox 
populi wskazuje przyszłego papieża, na prośbę 
nadzwyczaj błagalną i gorącą jednostek polskich, 
wstawił się do świątobliwej księżnej Klotyldy 
siostry królewskiej, a żony księcia • Hieronima 
Napoleona, bratanka zmarłego cesarza Francuzów, 
księżna zaś napisała ognisty list do bratu ; przed
stawiając mo, że on i ona są prawnukami Pol
ki, i ze krzywdy takiej w podobnej chwili na
rodowi polskiemu czynić się nie godzi, a król 
wskutek listu siostry sam kazał wstrzymać się 
ze zburzeniem pokojów św. Stanisława, co się 
miało rozpocząć d. 1. września. Atoli dekret mi- 
nisterjalny zburzenia, przez króla już podpisany, 
dotąd cofniętym nie został. Mamy więc tylko 
zwłokę do 1. października, nic więcej -  zda
niem mojem nawet bez głosów polskich prze
wyższających liczbą tę parę głosów, i-o się dotąd 
odzywały do księżnej Klotyldy, do samej królo
wej i do ministrów, wrogie nam wpływy a 
jest ich bez liku -  odzyskają przewagę. Ze o- 
sobistości też niemieckie szczują przeciw św. 
Stanisławowi, jakkolwiek jezuicie, o tern nie wol 
no już mi wątpić : delenda Polonia !

O pogłosce jakoby czcigodna ztnurła w tych 
dniach księżna Zofia z Branickich Odescaichi 
napisała także przed śmiercią do księżnej Kio 
tyldy za celą św. Stanisława, nic wam pewnego 
donieść nie mogę. W każdym razie miało to na
stąpić w połowie lipca, a Jej król. Wysokość do 
piero w przeszłym tygodniu na prośbę kardyna
ła  Alimondy pisała do Najj. brata, pierwsze zaś 
podjęcie się tego orędownictwa przez księżnę 
sięga 17. sierpnia.

Znalezienie się włoskich liberalnych dzien
ników w sprawie pokojów św. Stanisława było 
rzeczywiście niegodne, brudne. Ani Opinione, ani 
Fanfulla , ani Natione, ani nawet opozycyjna 
Tribuna nie chciały ogłosić listów podpisanych 
przez Polaków i telegramów z kraju w tym przed

miocie, ani nawet króciutkiego listu Kraszew
skiego, przeto iż broniły jezuity, a podobno naj
bardziej dla tego, że cała prawie prasa włoska, 
jest w ręku niemieckiej i moskiewskiej am basa
dy. Jedna tylko z wielkich dzienników, szlache
tna Gazzetta d'Italia, zawsze wierna sprawie pol
skiej, i która ogłosiła niegdyś memorandum uni
tów do papieża, wydrukowała chętnie te głosy 
polskie, co tein większy zaszczyt jej czyni, iż 
redakcja w nader przykrych dzisiaj znajdująca 
się interesach, nigdy przekupić się nie dała przez 
naszych nieprzyjaciół, zawsze Polsce służy i war
ta wdzięczności naszej.

M n  i i r a  i
Lu>dw d 1. Września.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Lacko, w powiecie dobromilskim, na 
restaurację cerkwi, zapomogę w kwocie 60 zł.

* Mianowania, c. k. Rada szkolna krajowa 
zamianowała młodszego nauczyciela Walentego 
Kaplitę w Brzeźnicy, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Brzeźnicy; tymczasowego nau
czyciela Ludwika Nowaka w Krościenku wyżnem, 
stałym nauczycielem młodszym szkoły etatowej 
dwuklasowej w Krościenku wyżnem; tymczaso
wego nauczyciela Zygmunta Wolskiego w Kn- 
tach, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Słobodce leśnej i nauczyciela Karola Pawle- 
wicza w Felsztynie, rzeczywistym nanczycielem 
szkoły etatowej w Dublanach.

* Przeniesienia. Cesarz rozporządził przenieść 
następnjących oficerów z czynnej służby wojsko
wej do obrony krajowej : kapitana II. kl. Alojzego 
Dworzaka z pułku ur. 21 do morawskiego bata- 
ljonu nr. 19 obrony krajowej, a kapitana II. kl. 
Antoniego Haimanna z pułku picćlióty im. ks 
Windiscbgratza nr. 90 do galic. bataljnnu nr. 53 
obroov krajowej w Tarnowie.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asy
stenta poczt twego. Jerzego Hnatinka, z Bucząc za 
do Kołomyi.

* „Gazeta Lwowska* donosi : „Jak się do
wiadujemy, N a j j .  P a n  w czasie pobytu swojego 
w Lubieniu we wrześniu b. r., ani deputacyj 
przyjmować, ai:i prywatnych audjencyj udzielać 
nie będzie.

W powrocie do Wiednia dnia 15. września 
pociąg dworski zatrzyma się w Łańcucie dłużej 
niż na innych stacjach, albowiem Najj. Pan najła- 
skawiej zaszczycić raczy J .  E. hr. Alfreda Po
tockiego odwiedzinami swemi.“

* Hr. Falkenhayn, minister rolnictwa, udał się 
w towarzystwie dyrektora Glanza ze Słobodyrun- 
gnrskiej nowo zbudowaną drogą lasową do zarządu 
dóbr w Ostawach, zkąd po śniadaniu do Delatyna. 
W Delatynie zwiedził tartak  kameralny, saliny i 
następnie przez Dorę, Jamnę, Mikuliczyn pojechał 
do Tartarowa na noc. Minister informował się 
szczegółowo o wszystkiera, co tylko dotyczy go
spodarstwa lasow.ego i rolnego. Po drodze przyj
mowały go gromady okoliczne z należnem nszano- 
waniem i przedkładały gdzieniegdzie petycje do 
uwzględnienia. Z Tartarowa zrobiono wycieczkę do 
tartaku państwowego państwa Nadwórniańsklego 
w Jabłonicy. W Tartarowie podejmuje całe towa
rzystwo dyrektor dóbr Nadwómiańskicb p. Gablenz. 
Śliczna pogoda sprzyja całej podróży ministra

* Dr. Opolski wyjechał wczoraj na dwa tygo
dnie do Krynicy,

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 2. września 1886 o godz. 5. wieczór 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym : 1. R e
zygnacja W. Zacharjewicza ■/. godności członka 
Rady nadzorczej miejskiego mnzenm przemysło
wego. 2. Wniosek w sprawie organizacji zarządn 
zaprzęgów miejskich. 3. Wniosek w sprawie za
bezpieczenia dostawy hydrantów do wodociągów 
miejskich. 4. Sprawa najmu budynkn pod 1. 643*/4 
na cele pomieszczenia szkoły na Pasiekach. 5. 
Wniosek w sprawie najmu lokalu na pomieszcze
nie szkoły d-klasowej żeńskiej. 6. Wnioski od
noszące sie do regulacji uli.iy św. Mikołaja i 
placu Akademickiego. 7. Towarzystwo gospodar
skie o udzielenie subwencji na pokrycie ewentual 
nych niedoborów VIII. międzynarodowego targn 
zbożowego. 8. Wniosek w sprawie otworzenia 
nowej drogi od ulicy Leona Sapiehy ku ulicy 
Krzyżowej. 9. Sprawa oznaczenia linii regula
cyjnej przy realności 1. 13*/4 ulica Kopernika i j 
Sykstuska. 10. Wniosek o przekazanie rekursów 
w sprawach budowniczych do załatwienia sekcji , 
m .  Rady miejskiej jako instancji II. I I .  Wni-i-1 
sek w sprawie udzielenia prezenty na kapelanię 
gr. kat. w Sichowie. 12. Wniosek w sprawie 
przyjęcia legatu śp. Karola Krausa na rzecz za 
kładu św. Łazarza. 13. Wniosek dotyczący bu- ] 
dowy kanałn pod mostem kolejowym w ulicy Źró
dlanej. 14. Reknrsy w sprawach policyjno-budo 
wniczych : a) Betti Silberstein, wł. real. 1. 154 i 
1551/4 (1. or. 13 i 15 ul. Rzeźnicka), b) Samuela 
Scbónbluma, wł. r. 1. 88874 (1. or. 7 ul. Koper
nika). c) Moiżesza Blerer i współwł. r. 1453/4 (I. 
or 21 ul. Żółkiewska), d) Jonasa Baczesa, wł. r.

1. 532*/* (1. or. 16 ul. Gródecka), e) Franciszka 
Iwanickiego, wł. r. 1. 597*/* (1. or. ul. Francisz
kański), f) Reizli Giinsberg i Salomona Bergera, 
współwł. r, 3272/4 (L or. 66 ul. Janowska), g) 
Mendla Porjes, wł. r. 870J/4 (1. or. 57 ul. Gró
decka), b) Franciszka Hroboniego, wł. r. 558J/4 
(1. or. 99 ul. Gródecka), i) Józefa Zuckerberg, 
wł r. 1. 349 '/4 (1. or. 9 ul. Stryjska), k) Feiwla 
Półtoraka, administratora real. 1. 163 m. (1. or. 
44 Rynek). 15. Wnioski w sprawie budowy ka
nału w dolnej części ulicy Stryjskiej.

* Adolfina Zimajer, u lu b io n a  n ieg d y ś  a r ty s tk a  
n a sz e g o  t e a t r u ,  z ab ły sn ą w sz y  ja k o  p ie rw sz a  g w ia 
zd a  n a  h o ry zo n c ie  o p e re tk i w N iem czech , nw ie l- 
b ia n a  w B e r lin ie ,  ro z ry w a n a  n a  w sz y s tk ie  sceny  
n iem ieck ie  od W ro c ła w ia  po M onachium  i H a m 
b u rg , z a w ita ła  do n a szeg o  m ia s ta , i w y s tą p i ju t ro  
w ro li G ile t ty .  W ita m y  „w eso łe  p ta s z ę "  n a  śm ie 
c iu  naszem  i sp odz iew am y  się , że  z ab aw i d łu ż e j. 
L w ów  p o sp ieszy  tłu m n ie  o g ląd ać  i s ły szeć  „ n a sz ą  
Z im a je rk ę* .

* „Skała* k a to l . S to w a rz y s z e n ie  r ę k o d z ie ln i
ków  u rz ą d z a  w tym  sezo n ie  o s ta tn ią  zab aw ę i 
p rz e d s ta w ie n ie  a m a to rsk ie , w dn in  5. w rz e śn ia  na 
dochód fu n d u szu  k a sy  ch o rych . P o c z ą te k  p rz e d 
s ta w ie n ia  o godz, 8 . w ieczo rem , p o c z ą te k  zab aw y  
o godz. 3. popo łudn iu . P rz e d s ta w ie n ie  ro zp o czn ie  
„ P a n  B e n e t" ,  k om ed ja  w 1 a k c ie  A. lir. F re d ry , 
w ierszem , n a s tą p i „ P ra c z k a  w a rsz a w sk a * , o p e re 
tk a  w 1 a k c ie  ?, f ra n c u sk ie g o . K ó łko  am ato ró w  
sk ła d a ją c e  się  z cz łonków  „ S k a ły "  n rz ą d z a  p rz e d 
s ta w ie n ie , s ta ra n n ie  i ze z ro zu m ien iem  rz e c z y , a 
n ie k tó re  s z tu k i u rzą d z o n e  w tym  sezon ie  m ogłyby  
śm ia ło  być p rz e d s ta w io n e  n a  scen ie  te a t ra ln e j .

Szlachetny cel i stosowny dobór sztuczek 
zapewniają powodzenie jak najlepsze na ostatnie w 
tym sezonie przedstawienie.

Mistrz Matejko, k tó ry  w dn iach  o s ta tn ic h  
c iężko  zach o ro w a ł, m a się  ju ż  zn a c z n ie  le p ie j. 
Pow odem  z a s ła b n ię c ia  było  n a d w e rę ż e n ie  s i ł  w 
cza s ie  w y c ieczk i, j a k ą  M ate jk o  odby ł do R a c ła w ic  
d la  z d ję c ia  p lan u  b itw y  do p rz y s z łe g o  sw ego o b ra 
za K o śc iu sz k i, k tó re g o  sz k ic  j e s t  ju ż  ukończony .

* O pojedynku w Stanisławowskiem, w którym 
Dzień. Pol. uśmierci! p. Krzysztofowicza, otrzymu
jemy d z iś  od p. G. G. następujące szczegóły, któ
re dla uzupełnienia już wiadomych podajemy: 
oto strzelania ponownego nie było ; p. K. po 
pierwszym strzale przeciwnika został w nogę u- 
godzony, pistolet zaś p. K. nie wypalił, 1 na 
tem się skończyło. P , G . G. daje w liście swoim 
wyraz oburzenia i słusznie dla tego jegomości, 
który ze Stanisławowa tak sensacyjną bajkę w 
świat puścił.

* Stan powiatrza O o se rw a to rju m  r ik o ły  po 
liiech m icsu e j donosi-

U b ieg ły  m ies iąc  b y ł p rz e w a ż n ie  pogodny, 
g dyż  z opadem  było  dn i 12 , z g rzm o tam i i b ły 
skaw icam i dn i 7. W ia t r  b y ł p rz e w a ż n ie  N i N W . 
Ś red n ia  te m p e ra tu ra  d n ia  18,", O., n a jw y ż sz a  
30,°4 C. d n ia  26., n a jn iż s z a  6 6 0. d n ia  7, 
z. m.

Suma opadu w ubiegłym miesiącu wynosi 
51,, mm„ średni stan barometru zredukowany do 
poziomu morza był 762 mm.

Wczoraj przez dzień cały mieliśmy pogodę, 
niebo prawie czyste, wiatr N W  i N. Średnia 
temperatura dnia była 21,°, C., najwyższa 28,' 
C., najniższa dziś nad ranem 15,°t C.

Stan barometru zredukowany na poziom mo
rza był dziś o 9. rano 769 mm.

Z n iż k a  b a ro m e try c z n a  z n a id n je  sie  na
północnym Atlantyku i wynosi 755 — 750 mm., 
zwyżka w Styrii i wynosi 770 765 mm.

P ro g n o z a  * a  dobę n a s tę p n ą  « !  12. gods.
«■ u o łc d l le  o. 1 w rz e śn ia . W ia t r  od N do E , 
n iebo p rz e w a ż n ie  c z y s te , ś re d n ia  te m p e ra tu ra  
d n ia  około 19,° C., p o w ie trze  n o rm aln ie  w ilg o tn e , 
pogodnie.

* Wiadomości policyjne ,z  d. 1. w rz e śn ia  b. I-. 
S k r a d z i o n o ;  rę c z n y  w ózek  w a rto śc i 3 z ł., 
dw ie k ap y  ko lorow e w a r t . 34 z ł., dw ie  b ia łe  z 
haftow anym i b rzeg am i w a r t . 12 zł. i ob rn s e z e r-  
w nzy 4 7,1., p ie rśc io n k i w a r t .  8 z ł., z a  k tó rą  k r a 
d z ież  je s t  p o sz u k iw a n ą  s łu g a  M ag d a len a  Ł u k a s iń -  
aka. z w a ła  s ię  tak że  K a s ia ,  lic z ą c a  l a t  20, w zro - 
s tn  m ałego , b lo n d y n k a  p e łn e j tw a rz y . S k rad z io n o  
w czo ra j W asy low i T o row i w Ż u b rzy  dw ie k ro w y  
m aści b ia łe j i żó łte j w a r t.

Z g u b i o n o !  5 k ilo  fa rb  w a r t . 17 z ł. 50 
e t., św iad ec tw o  szko lne  i m e try k ę  c h rz tu  J a n a  I -  
ży sk ieg o , kw o tę  15 zł. w tr z e c h  n o tach  po 5 z ł., 
z ło ty  sy g n e t w ażący  6 d u k a tó w , z w y g ra w iro w a n ą  
ta r c z ą  i herbem  L u b ic z , bez  m onogram u, w a rt. 
30 zł.

Z n a l e z i o n o :  33 worków na korytarzu 
pod I. 4 ni. Wagowa.

Z a k w e s t j o w a n o :  m ęzki trz e w ik .
* Jutro dnia 2. w rześnia: św. Stefana kr. ; — 

św. Ftadeja ap.

—  Jezupol d. 31. s ie rp n ia . O d h r. W o jc iech a  
D z ied n azy ck ieg o  o trz y m u je m y  n a s tę p u ją c e  p ism o : 
Ze w zg lęd n  n a  to , że N a jj. P a n  d n ia  6 . w rz e śn ia  
nasz  k ra j  sw o ją  obecnośc ią  z a sz c z y c i, u p ra sz a m  
moich w yborców , aby  się  ra c z y li  zjechać, do S t a 
n is ław o w a , celem  w y słu c h a n ia  m ojegą, s p r a w o z d a 

nia poselskiego, nie 5. ale 16. września, w któ
rym* to dniu stanę przed nimi w sali Rady pow. 
w Stanisławowie o godz. 7. wieczór,

Wojciech Dzieduszycki.
— Kamionka strumiłowa- (Kor. Oaz. Nar,) 

Dnia 29. sierpnia w sali czytelni polskiej odbył 
się wybór nowego prezesa czytelni polskiej w 
miejsce ustępującego prezesa ks. Jana Trzopiń- 
skiego, który został jako administrator parafii 
przeniesiony do Kochawiny. Bawiąc w Kamionce 
przez lat 3 na parafii zjednał sobie ogólną ks 
Trzopiński sympatje, której wyraz dał Fr. Pozoń- 
ski, tutejszy nauczyciel, żegnając w czytelni ks 
Trzopińskiego serdeczną i gorącą orzemową.

— J. I. Kraszewski pisze z Vernex-Montreux 
we Francji do Kur. Wartz., co następnie :

„Zmuszeni jesteśmy uiniejszem oświadczyć, 
że wszelkie przez nas nieupoważnione tłumacze
nia pism naszych, przerabiania ich na dramata, 
powta zane bezprawnie wydania wyczerpane, są 
zamachem na własność i że takowych prawnie 
choćby dla ochronienia od następstw współtowa- 
rzyszów naszych, dochodzić będziemy.

/. Kraszewski *
— P. Chevreul wielki uczony i nestor Insty

tutu francuskiego, kończy dziś sto lat wiekr 
Cały świat nankowy, stndenci i pr ifesorowie, za 
rówu jak świat przemysłowy, który zbogacil i 
odnowił swemi reformami, badaniami i wynalaz
kami, ma zamiar obchodzić ten nadzwyczajny jn- 
bilensz wielkiemi uroczystościami, bankietami, wi
dowiskami w operze itd. Chociaż nadzwyczaj 
czerstwy, jest jednak obawa, czy p. Chevreul 
będzie w stanie szczęśliwie przebyć te zabawy 
nużące.

- -  Straszna tragedja rozegraia się przed kilku 
dniami w Klosternenburgu. Niespełna przed 
dwoma laty niejaki Karol Hollubek, liczący lat 
45, prywatyzujący, zaślubił wdowę Annę Hipfin- 
ger, właścicielkę restauracji w Klosternenburgu. 
Wdowa wniosła w posagu dwa domy i znaczny 
zapas gotówki. Dwaj synowie jej, zaraz po za- 
wartom małżeństwie, opuścili dom matki i wyszu
kali sobie zajęcie w Wiedniu.

Wobec tego Hollnbek wziął do domu swego 
10-letniego syua, który był następnie powodem 
częstych kłótni i waśni między małżonkami. Po
mimo, że nowo zaślubiona małżonka Hollnbka była 
jnż starszą kobietą, mąż był o nią bardzo zazdro- 
śny, czego dowodem były zwykłe sceny, rozgry
wające się codziennie między nimi.

Walka taka trwała dość dłngi czas, a w nie
licznych przestankach następowało wprawdzie za
wieszenie broni, do trwałego jednak pokoju nigdy 
nie przyszło.

To też przed kilku dniami znowu powtórzyła 
się scena zazdrości, a Hollubek wyniósł się Hawet 
pod wieczór z domn, pozostawiając żonę wraz ze 
swoim synem. Za kilka godzin powrócił, pogodził 
się z żoną, a po zjedzeaiu kolacji, udał się do 
sypialni na spoczynek. O godzinie 7. rano, gdy 
rodzice nie wychodzili z pokoju, wszedł młody 
Hollubek do sypialni i tu przedstawił mu się 
straszny obraz. W łóżkach przepełnionych krwią, 
leżały trupy ojca i matki. Na krzyk przerażo
nego chłopaka, zbiegli się domownicy, poczem za
wezwano żandarmerję, która też przybyła na miej
sce strasznego wypadku.

Po zbadaniu sytuacji, przekonano się, że po
pełniono tu morderstwo i samobójstwo.

Anna Hollubek. jak skonstatował wachmistrz 
i-.andarmerji, mnsiała być pogrążoną W głębokim  
śnie, gdy padl pierwszy strzai, przeszywając lewą 
łopatkę i dwa dalsze strzały śmiertelnie ugrzęzły 
w piersiach.

Trup Karola Hollnba leżał wyprostowany na 
łóżkn, strzał wymierzony był w serce. Na podło
dze znaleziono rewolwer, w którym tkwiły jeszcze 
dwa naboje.

Nie podlega więc wątpliwości, że Hollnbek 
zam o rd o w a ł najpierw żonę, a potem odebrał sobie 
życie. Morderca zażywał w mieście jak najlep
szej opinii, był bardzo oszczędny i dobroduszny. 
W ostatnich dniacb dopiero zapadł był w głęboką 
zadumę. — Powodem okropnego czynu, była przeto 
zazdrość.

Rozboja. O następującym wypadku donosi 
Gaz. lub. W nocy z czwartku na piątek dzierżawca 
majątku Kruszów pod Rejowcem wracał z Lublina 
do domu nawonabytą bryczką, w towarzystwie 
starozakonnego 8. A. Na drodze pomiędzy karczmą 
a lasem należącym do wsi Łopiesznik, podróżni ci 
njrzeli trzech ludzi, którzy, w chwili gdy bryczka 
zbliżała się do nich, rozstąpili się na obie strony-, 
dwaj próbowali zatrzymać konie, a trzeci z tyłn 
usiłował ściągnąć pana K. z bryczki. Zaatako
wany w taki sposób p. K. wydobył szybko rewol
wer i dał kilka strzałów w powietrze. P rzestra
szeni rabusie cofnęli się na chwilę, z czego ko
rzystając podróżni zacięli konie i zdołali nmknąć. 
Gdy minęli wieś Stężyeę czekała ieh nowa przy
goda. Na gościńcu spotkali kilkn ludzi, którzy 
również starali się zatrzymać bryczkę, gdy je 
dnak tego uczynić nie zdołali, strzelali dwa razy 
z dubeltówek, do uciekających. Podróżni zdołali 
umknąć przed napastnikami, ale od strzałów śró- 
cinami ponieśli rany, tak, że przyjechawszy do

łymi gośćmi w fabryce, teraz nie widywała pra
wie wcale, a przynajmniej bardzo rzadko, co 
wszystko złowróżbnym było znakiem. Gdybyż je 
szcze mogła była zrzucić odpowiedzialność za 
zły 8tan interesów na synowę, byłoby to wielką 
dla niej ulgą. Ale, pomimo najszczerszych chęci, 
powiedzieć tego nie mogła. Zakłady fabryczne — 
sama to przyznawała — nigdy nie były prowa
dzone zUepszem rozumieniem rzeczy; nadzór we 
wszystkich szczegółach, od najważniejszych do 
najdrobniejszych, doprowadzony był do możliwej 
doskonałości, a nadto we wszystkich działach fa
brykacji umiano wytworzyć oszczędności, co ty l
ko kobieta zdolną jest uczynić, bez zmiany całej 
organizacji i bez narażenia się na skargi robo
tników.

(O. d. n.)

Listy z Pragi czeskiej.
1.

D. 29. sierpnia.
ń ‘ .^ ^ d c iw a z y  po kilkotygodniowej niebytno- 
tne a8L pospieszam ponownie zająć zaszczy- 
denta waszego długoletniego korespon-
tak iat 1„ 8prawozdawcy, zaznaczając z góry, że 
zadaniem°P d -1 ttadal głównie będzie mojem 
kraiowemi ^ałtta^amj aó czytelników waszych z 
litvke w a s z e m ^ ^ ' CZe8kiemi, pozostawiając po-

Polakom, poznać b iiiei Potrzfe.bnem ,n a“
ic h  n ie z m o rd o w a n ie  r,rn®C1̂  " aSZy c z e s k ' c f ’» ja ™.,.*: • Pr°wadzona pracę około
własneg d wigmęcia się i wzmocnienia narodo
wego stanowiska 1 społeczno-ekonomiCinego.

Najlepszym dowodem tej pracy są ubiega
jące wakacje, w którym to czasie wszystko znu
żone odpoczywa, ażeby się pokrzepić do pono
wnego działania. Czesi atoli nie odpoczywali, 
& świadczą o tem rozmaite zjazdy, wystawy, 
wykłady i pouczające wycieczki. Osobli
wie wystawa rolniczo-przemysłowa w Taborze 
jako głównej siedzibie południowych Czech udała 
się świetnie, na którą tysiące osób przybyło, 
ażeby o postępie pracy czeskiej naocznie się 
przekonać. Osobne pociągi z Pragi do 9 ahorą 
nadawały Prażanom dosyć sposobności, prześli
czne okolice tamtejsze zwiedzić, świeżem, pra
wdziwym powietrzem odechuąć i wyrobami krs- 
joweuii na w ysuw ie będącemi się nacieszyć, ja- 
koteż przez liczne zakupno przemysł południo
wych Czech o ile możności podnieść.

Zjazd Towarzystwa pedagogicznego w P ra
dze jakoteż wystawa rekwizytów szkolnych na 
Karlinie dla użytku szkół ludowych i wydzia- 
łow jch powiodły się znakomicie. Przybyłe około 
p ó ł t o r a  t y s i ą c a  nauczycieli z Czech i Mo
rawy, pomiędzy innymi znajdowali się i Chor- 
warci. Ze Lwowa przybył dr. Gerstmann. Na 
wiecn tym zamanifestowała się prawdziwa gorli 
wość około podniesienia ducha czeskiego w mło- 
dem poaoleuiu. O wykładach pouczających i po
wziętych rezolucjach na wiecu tem nie będę wspo
m inał. Gazeta wasza bowiem skwapliwie je już 
do wiadomości podała, co z uznaniem w kołach 
czeskich przyjęto. Zabawy, koncerty i wycieczki 
urządzane na korzyść „Ustrzedni matice szkol 
skej przyniosły podczas wakacji sporo grosza, 
t&k że kapitał główny znacznie wzmocnionym 
został a ofiarnością swoją zabezpieczyli Czesi 
znowu na czas dłuższy istnienie tak potrzebnej 
instytucji, jaką j est „Matice". Bardzo trafnie 
zauważył dziennik tutejszy Czeska Politifca — że

naród czeski powinien więcej starać się o swój 
własny domowy dobrobyt przez p rz \sparzan ie 
środków dla utrzym ania „Maticy", aniżeli o po
litykę, którą powinno się oddać w y ł ą c z n i e  
w r ę c e  m ę ż ó w  z a u f a n i a ,  p o s ł ó w  do 
R a d y  p a ń s t w a  i s e j m u .  Ci powinni dbać 
o dobro ogólne kraju, podczas gdy intelektualne 
sprawy domowe zajrnywać powinny s p o ł e c z e ń 
stwo przeważnie pragskie.

I teatr narodowy wziął się po krótkim 
odpoczynku do nowej gorliwej pracy- N iestru
dzony dyrektor Szubert, zajmuje się bez wyt
chnienia, ażeby przybytek muzy narodowej przy
prowadzić na wyżyny doskonałości

dnych teatrów e u r o p e j s k i c h ,  wspomnę osobliwie
0 starannem  i g o r l iw e m  zajęciu się operą cze
ska. Muzyka to życie dla każdego Czecha, bez 
niej niema żadnej przyjemności, żadnej zabawy
1 uciechy; bez muzyki niema życia w Pradze, a 
opera czeska niemało przyczynia się do ustalenia 
tego nieodzownego ducha muzykalnego. Skład 
jej teraźniejszy jest niezrównany. Gwiazdą tea
tru czeskiego jest bez wątpienia nasza Arklowa. 
Jej wysoki i sympatyczny sopran, miłe ruchy i 
w ogóle szkoła zyskała jej w mgnieniu oka sym- 
patję u publiczności tak wybrednej, jaką jest 
pragska. Pani Arklowa zajęła więc wybitne sta
nowisko obok niezrównanej Sittówny w operze 
i stała się ulubieńcem melomanów tutejszych.

Z takiemi więc śpiewaczkami jak Arklowa, 
Sittówna, Pauznerówna, Lauszroanówna i Fibi- 
chowa, opera czeska jest w stanie podołać wszyst
kim wysokim żądaniom. Panowie Wawra, Ra- 
werta, Hynek, Lew i inni, jakoteż niezrównany 
dyrektor orkiestry p. Czech, tworzą całość znako

mitą. Niemniej też tragedja i komedja ma swo
ich świetnych reprezentantów. Teatr więc jest
b o ż y sz c z e m  C zech o w , 1 słusznie, bo je s t  on p r z e d 
s ta w ic ie le m  ro z w ija ją c e g o  się d u c h a  i odbudo
w a n ia  podkopywanej przez la t tyle przez kultur- 
tregerów narodowości czeskiej.

Jedno mielibyśmy tylko do zarzucenia, a 
mianowicie zbyt częste wystawianie sztuk francu
skich poniekąd lubieżnych i niesmacznych. 
Wszak literatura czeska tak się podnosi, tyle 
jest sztuk oryginalnych czeskich, dalej wybor
nych polskich i innych słowiańskich; dlaczego szu- 
kać na obczyźnie? — Z niemałą radością dowie
dzieliśmy się c niezadługo nastąpić mającem przed
stawieniu dramatu Asnykowskiego „Bracia Lerche" 
w przekładzie Edwarda Jelinka, w teatrze naro
dowym.

Nadchodzi czas, w którym się szkoły zaczy
nają, otóż nie zawadzi napomknąć o tutejszych 
zakładmh naukowych, do których od niejakiego 
czasu bardzo wielu Polaków uczęszcza.

W przyszłym liście bliżej zajmiemy się 
rozmaiterai tutejszemi szkołami, akademią i za
kładami wychowawczemi. Dziś tylko nadmienię, 
że rok szkolny rozpoczyna się w Pradze 16. wrze
śnia, a na wszechnicy 1. października. Obcym 
przybyłym i nieznającym stosunków prag6kich 
rodakom, udziela z największą przyjemnością, ro
dak nasz, zamieszkały w Pradze od la t 20 p. 
Stanisław Towarnicki, urzędnik głównej Kasy 
krajowej w Pradze na Małej S tranie wszelkich 
wyjaśnień w celu wyszukania odpowiednich mie
szkań, jakoteż wskazówek co do uczęszczania ro
zmaitych szkół i zakładów wychowawczych.



GAZETA NARODOWA z Czwartku 2. Września 1886.

toblizkiego majątku, należącego do p. S., zem- 
ileli w mieszkaniu ekonoma. Pan K. leczy się 
w domu, zaś starozakonny S. A., który otrzymał 
'iężkie rany, przybył do Lublina na kurację.

—  Sport. Przedostatni dzień wyścigów kon- 
»ych w Garskiem Siole był wcale nieosobliwym 
Ua gportsmenów z Królestwa. W  wyścigu o na- 
tfodę głównego zarządu stad rządowych „Fine 
Mouche" p. Grabowskiego całkiem niespodziewanie 
Pobitą została przez trzyletniego „M ac Mo bona “ 
8 rządowej stajni wyścigowej, podczas gdy „Ar- 
Mkin* p. T. Dorożyóskiego zajął trzecie miejsce. 
Materialnie wszakże p. Grabowski n>e poniósł 
Pf*ez to straty, gdyż podług prawideł dla rządo
wych stajen wyścigowych, takowe w razie zw y- 

[ *ięztwa w nagrodach rządowych, nagrody nie do
dają, oddając ją  koniom, które za niemi przyszły. 
*yin sposobem „Fine Monche" otrzymała rs. 1925, 
8 „Arlekin" rs. 300.

W następnym biegn na dystansie 2 w. 1C ) 
•łżni również niespodziewanie „Gianr* p. i'. Do 
Ryńskiego pobił tak dobre konie jak „Radienx 
.1 „Kin Grusta", natomiast „Prim* p. L . Krasiń- 

iego przyszedł czwarty i .ostatni ; nagroda wy- 
iosła rs. 1000.

W wyścigu wiorstowym drugą z nagrodą rs. 
przyszła „Semiramis" p. L. Grabowskiego;

jak konduktor pruski komunikował im wiadomość 
o zaaresztowaniu Alberta. Następnego zaś dnia 
do Aleksandrowa przybyło znów dwóch oficerów 
pruskich, którzo zwróciwszy się do władzy miej
scowej oświadczyli, iż  poruezuik Albert podlega 
cierpieniu umysłowemu, i że bez właściwego po
wodu przejechał granicę i t. p.

Wszystkie te okoliczności razem wzięte, wy
dają się korespondentowi Nowosti wielce podejrza- 
uemi i naprowadzają go na myśl, iż przejażdżka 
konna oficera pruskiego do Ciechocinka, miała in
ny cel wcale nie kuracyjny.

Dział ekonomiczny.
Walne zgromadzenie Tow arzystw a leśnego 

galicyjskiego. W ydział Towarzystwa rozesłał już 
pocztą każdemu z P. T. członków zaproszenie 
na walne zgromadzenie wraz z programem odno
śnym. Ktoby jednak z P. T. członkiw dotychczas 
nie otrzymał zaproszenia, zechce się zgłosić w 
tyra celu do wydziału. Zarazem podaje się do 
wiadomości, że dyrekcje kolei żelaznych przy
znały zniżenie ceny jazdy dla uczestników ze
brania, a mianowicie : Kolej Karola Ludwika

*tórei miał wcale dobre szanse, zakulał, a tern , > i-v v ± » u;
O  znalazł się hors de combat. Kolą, państwowa zezwoliła za opłatą całego b -

W M oskw ie odbyły się pierwsze gonitwy je- letu III. klasy używać wagonu II. klasy; zas za
j opłata poł biletu II. klasy, wagonu III. klasy.

Wartościową nagrodę „Z a sa d n ic z ą *  dla dw u-! tm sposobności wzywa wydział pono-
Ittków rs 2000 wyg:-ala „Mira" p. L. Kronen-i wmó wszystkich i \  T członków, chcących brać 
W a  drugim był „Ruler", L. lir. K r a s i ń s k i e g o ,  i udział w walneu, zgromadzeniu, by j a k  n a j -  
W p o d o b n o  stracił wiele na starcie. ; w c z e ś n i e j  , zechcieli zawiadomić go o swojera

Nagrodę hodowców dla koni trzyletnich w y- j  przybyciu, aby wydział mógł przesłać członkom 
M  Baronet" L. hr. K ra s iń s k ie g o , wszakże po j zgłaszającym się karty legitymacyjne k o l e j  o- 
ią (.jętej walce z „Adonisem" ks. Chiłkowej. J Zarządy kolei C z e r m o w i e c k i e j

W Carskiem S io le  nagrodę dla koni t rz y le - |8 P a ń s t w o w e j  me zgadzając się na wylegity- 
tnich rs. 1 0 '0  wygrał „Good Devil“ L. hr. K ra - ! mowamc się kartą Towarzystwa n a  ro k  1880, 
•lóskiego j "dzieliły Wydziałowi swojo własne legitymacje

.do rozdzielenia między uczestników zjazdu.
*" Co do jazdy na l i n i a c h  K a r  ol  a -L u d  w i-— W sprawie wychodźtwa do Ameryki

8tą nam z Krakowa :
„C zu jn o ść  ja k ą  o rg a n a  rząd o w e  ro z w ija ją  w 

h z e sz k a d z a n ia  w y ch o d źtw a  do A m e ry k i, gpowo

Ir a ,  o z n a jm ia m y , że za  o k a z a n ie m  l e g i t y m a 
c j i  T o w a r z y s t w a  u c z e s tn ic y  k u p u ją c  do 
L w o w a  c a ł y  bilet I  kl. syj j a d ą  w w a g o n ie  I I

W ała ajentów trudniących się werbowaniem wy ^  nabywszy ^  bi,etu X klasy jada I n
I klasa (w obu razach ta m  i n a p o w r ó t ) .  Nabyciu legalnym uaiej swoje nauicoue p‘zetQ bn#t uje oddaja sję Qa dwom i wg

|how adzić mogli. Środkiem^ takjm iest^nzys^ anic  ̂Lwowie, albowiem te same służą także i dojazdy
1'oncesji na ajencję Towarzystwa żeglugi 
1 łmeryki.

napowrót.
Tegoroczny międzynarodowy targ zbożowyfi Dowiaduję się z pewnego źródła, że Abraham _ . . .  .

[I z Oświeciraa, jako werbownik wychodźców jn ż jw o w sk i odbędzie się pod bardzo pomyślnemi dla 
^kakrotnie do odpowiedzialności pociągnięty i gospodarzy naszych konstelacjami. Po zeszłoro- 
Aaranv czvni we Lwowie kroki, aby pod innem, cznej klęsce nieurodzaju i upadku ekonomiczne- 
i|e pod swoje in skompromitowanem. imieniem, nzy- go, który tak boleśnie odbił się na całym rnchu 
M  koncesję  na ajencję hambnrgskiego Towa- {handlowym i sprowadził był z u p e łn ą  niemal w 
tyatwa żeglugi „Paouet Dampfschiffahrts-Gesell i min stagnację, rok obecny okazał się obfitym w
ijhaft" w Oświęcimie. | urodzaje, a ziarna wszystkich gatunków zboża

Gdyby mu się udało koncesję taką uzyskać, : są  nadzwyczaj dorodne i piękne. Komitet Tow.

!ówne biuro werbownictwa otworzone zostanie w g o sp . zwraca uwagę pp. gospodarzy n a  tę  szcze - 
iwięcimie, a niebawem filie tegoż rozgalęzią sic ; gólniej okoliczność ze względu na targ tegoro-

» całej Galicji. I ozny. Rolnicy nasi będą tu mieli sposobność po-
Zwracamy uwagę kompetentnyoh władz, że ! k azać  o b sz e rn e m u  św ia tu  kupieckiemu że Gali- 

Izielenie takiej koucesii może się stać nieszczę ; cjn j e s t  w s ta n ie  p ro d u k o w a ć  ziarno ta k  doro
bieni dla kraju. A b ra liam  L . bawił we L w o w ie 'd u e ,  że może zająć m iejsce, p o m ięd zy  pierwsze- 

*»ia 23. sierpnia*. ; mi n a  zbożowych ry n k a c h  e u ro p e jsk ic h . Rolnicy
nasi powinni skorzystać z tej sposobności i obe-— Pensje posłów rosyjskich. Według dzień 

Hków petersbnrgskich, posłowie rosyjscy w Ber- 
We, Wiedniu, Londynie, Paryżu i Konstantyno
wu mają w r. b. pensji rocznej po 50.000 mb.; 
bw ł w Rzymie 40 000 rnb., w Atenach 20.000 
bib, w Washingtonie 30.000 rnb., w Kopenha
dze 20.000 rub., w Teheranie 25.000 rnb., w Ce
tyni! 10.000 rnb.

— Wykopaliska. w  Kijowie przy budowie 
8«wyeh filtrów d la  wodociągów u podnóżu góry 
Włodzimierza, zn a lez io n o  t r z y  k ły  mamuta. Je- 
Jeu z zębów tego z w ie rz ę c ia  przedpotopowego ma 
|7 , łokci długości. W y k o p a lisk a  złożono w za
jd z ie  miejskim, który ma je p rz e s ła ć  do zb io - 
fów miejscowego uniwersytetu.

— Sztuczne zęby. w  jednym z grobów et- 
^Bkich, który sięga 500 roku przed uarodzeniem 
Chrystusa, znaleziono część szczęki ze Bztncz-

zębami. Było przy tam urządzenie, służące 
b* przytwierdzenia trzech zębów sztncznych gór
ach do naturalnych. Sztuczne te zęby były wy
dęte z większych zębów zwierzęcych. W starym 
Nymskim grobie znaleziono również 2 zęby na- 
faalne, które za pomocą drutu złotego byty złą- 
/one z innemi zębami. Plombowanego zęba nie 

ileziono, chociaż wiele było zębów zepsutych.
j _  w sprawie okólnika Giersa zamieszcza Im/- 

następującą .Korespondencję od Redakcji 
ifctni JSgeria v. R. we bramynsbadzie. Dziękuje
my szanownej pani serdecznie za len  znakom ity  
Tmysł fantazji, który raczyłaś nam przysłać w 
•Dnie okólnika Giersa. U m ieśc iliśm y  go na  czele  
J*»zego pisma z dnia 27. bm. Miły ten p ro d u k t 
Smoru politycznego z ro b ił dość wielkie w ra ż e n ie , 
uektórzy wzięli nawet ironję za prawdę rzeczy
wistą, rozpływający się ob raz  m g lis ty  z a  fo to g ra -  

autentyczną N iech  panią to w błąd nie w pro- 
Hdza. Ma pani owszem dowód, żeś odgadła nie- 
łlko ton podobnych aktów, ale nawet drogi i cele 

lulltyki rosyjskiej, a odgadłaś j e  instynktem ko- 
lti?ty, z kobiecą bystrością umysłu i dokładnością.

ten sposób odgadłaś pani może więcej, aniżeli 
^że w danej chwili można było odgadnąć, sta- 

. Jłaś bowiem w swej bujnej fantazji na stanowi- 
, b Giersa. Teraz dopiero zrozumieliśmy, dlaczego 

n d a ła ś  od nas zbioru dyplomatycznej korespon- 
pboji między Rosją a Anstrją, wydanego w Pe- 
[S8burgu przez  Martensa Widocznie potrzebowa

li go pani na j0i aby zebrać potrzebny muterjał 
napisauia okólnika i włożyć się w styl Giersa. 
też zechciej panj cenne to dzieło zatrzymać 

bie jaką  pamiątkę od wdzięcznej Redakcji".
J  — Wycieczki oficerów pruskich. Z Aleksan- 
ijowa podaje korespondent Nowosti następnjącą 
[^bdomość: Dnia 3. b. m. około kordonn miej- 
^Wej straży pogranicznej, żołnierze straży zau- 

(ć^żyli jakiegoś jeźdźca ubranego p0 cywilnemu, 
l^ ry  przejechał granicę. Jeździec ten nader grze- 
INU przywitał po rosyjsku żołnierzy, î  usiłował 
Jl^hać dalej. Wstrzymany chciał zawrócić nazad, 
L^a ale dozwolono mn tego i przeprowadzono wraz 
..Moniem do kancelarji komory, gdzie przy bada

l i  oświadczył, iż nazywa się Albert, jest. poru- 
tiem 159 pnłkn pruskiego, i podąża na trzy- 

If^sięczną kurację do Ciechor.inka. Oficer ów do 
'*e mówi po polska i rosyjsku. Przy rewizji od

wieziono przy nim szczegółową mapę miejscowości 
łędzy Toruniem i Włocławkiem, i różne no- 

IjIMj dotyczące kraju tutejszego. W zamian, pa- 
l ^ t n  lub jakichkolwiek dowodów legitymacyjnych 

* posiadał.
li Po spis0nin protokołu, porucznik Albert od- 

został miejscowej władzy policyjnej, która 
I ^bwlła go Inia następnego do Nieszawy.

W uzupełnieniu opisn powyższego zdarzenia, 
Ih ?00*^ dodają, iż tegoż dnia pociągiem z Tornnia 
lj?Jhyło do Aleksandrowa trzech oficerów prn 

wieczorem kiedy ci panowie wracali nazad, 
®h z urzędników komory słyezał przypadkowo,

siać targ lwowski obficie próbkami dorodnego, 
tegorocznego ziarna, a to tembardziej, że ruch 
handlowy się ożywia, ceny idą w górę, widoki 
otwierają się, a okazanie na międzynarodowym 
targu lwowskim jak piękny towar produkujemy, 
posłuży do zwrócenia uwagi na naszą produkcję 
i zapewnienia jej odpowiedniej ceny i żywszego 
popytu nietylko dziś, ale i na przyszłość.

Połączona w tym roku z targiem zbożowym 
wystawa bydła- rozpłodowego, będzie otwartą już 
na dwa dni przed targiem, d. 19. września br. 
i trwać będzie przez trzy dni, do 2 i. września 
rb. włącznie. Ażeby ułatwić sprzedaż i zakupno 
bydła, przyprowadzonego na wystawę, postano
wił komitet Tow. gosp. udzielać 26 pret. opustu 
od ceny zakupna najcelniejszych sztuk bydła, 
który to opust, ma być pokryty z funduszów sub
wencyjnych, tak więc zakupujący bydło na wy
stawie otrzymają je bez uszczerbku właściciela,
0 jedną czwartą część poniżej rzeczywistej ceny. 
Okoliczność ta przyczyni się niezawodnie do o- 
żywienia ruchu targowego na bydło rozpłodowe 
na wystawie.

Podczas gdy targ zbożowy i wystawa chmie
lu ma być, jak zwykle, w ratuszu, wystawa by
dła będzie urządzona w ogrodzie pałacu niegdyś 
Skrzyńskich, przy placu św. Jura. Prześliczne 
położenie parku o cienistych alejach i rozległych 
trawnikach, na których staną pięknie udekoro
wane zabudowania na bydło, odpowiada ze wszech 
miar celowi. Obok wystawy bydła będzie urzą
dzona wystawa maszyn i narzędzi rolniczych fa
bryk krajowych, tudzież wystawa ogrodnicza, 
która posłuży zarazem do przyozdobienia całego 
placu wystawy, z osobnym pawilonem na kwiaty
1 warzywa.

D o d aw szy  do te g o , że  ró w n o c z e ś n ie  z t a r 
g ie m  m ia n o w ic ie  n a  d z ie ń  23. w rz e ś n ia  b. a  
w iec  z a ra z  n a  d z ie ń  n a s tę p n y ,  z w o ła n e  j e s t  Wal
n e  Z g ro m a d z e n ie  T o w a rz y s tw a  g o s p  n a  k tó re
tym razem spodziewany jest zjazd całego oby
watelstwa wiejskiego z okręgu naszego Towa
rzystwa gosp. można z wszelką wróżyć pewno
ścią, że tegoroczny targ lwowski i połączone z 
nim wystawy będą nader ożywione i produkcji 
krajowej znakomite przyniosą korzyści.

Urodzaje w Boejl. Na zapytanie m inister
stwa spraw wewnętrznych o stan  urodzajów, guber
natorowie nadesłali w drodze telegraficznej do 
dnia 2. (14.) b. m. odpowiedzi, ogłoszone w 
Gońcu Urz%dotvym. W gub. warszawskiej żyto ma 
ziarno pełne, lecz słomy mało; urodzaj pszenicy 
i jarzyn dobry, z wyjątkiem grochu, który zni
szczyły owady. Rośliny okopowe w ogóle dobre, 
lecz buraki mniei niż średnie. Zbiór traw zły, 
siana mało, lecz w dobrym gatunku. — W gub. 
kaliskiej urodzaj zbóż, o b wnosić można z 
pierwszego omłotu, zadawalający; słomy wszakże 
mało. Kartofle, buraki i trawy drugiego siano- 
żęcia dobre. — W gub. piotrkowskiej urodzaj 
ozimin i jarzyn mierny. — W gub. kieleckiej 
zbiory zboża niezadawalające; w pow. olkuskim 
m ierne; jedno żyto obiecuje dobry omłot. Kar
tofle równie* rokują obfity urodzaj. — W gub. 
radomskiej urodzaj ozimin średni, jarzyn dobry. 
Trawy mierne. — y f  gnb> lubelskiej zbiory żyta 
mierne, pszenicy i jarzyn w ogóle zadowalające. 
W gub. siedleckiej omłot żyta mierny, pszenicy 
dobry. Zboża jare i rośliny okopowe zadawala
jące. Zbiór siana przewyż8Zyj zeszłoroczny. Grad 
wybił zboża w pow. włodawskim t siedleckim 
na 20.000 rub. — W gub. płockiej zbiór psze
nicy ozimej zadawalający, żyta średni, jarzyn, 
z wyjątkiem grochu, dobry. Trawy łąkowe pierw
szego sianożęcia m ierne; zbiór traw sianych 
skąpy. Rośliny okopowe roknją zbiór obfity. — 
W gub. łomżyńskiej urodzaj w ogóle średni. — 
W gub. 6uwalckiej zbiór ozimin zadawalający 
Jęczmień, groch, gryka, len, kartofle i ogrodo-

winy dobre, z wyjątkiem dwóch powiatów, gdzie 
są mierne. — W gub. wileńskiej, kowieńskiej i 
grodzieńskiej urodzaje w ogóle zadawalające, w 
gub. mińskiej toż samo. — W gub. wołyńskiej 
oziminy dały następujące zbiory: w pow. żyto- 
mirskim zły, w pow. nowogrodzko-wołyńskiin 
mierny, w pozostałych zadawalający Urodzaj 
jarzyn i traw w części zadawalający, w części 
mierny. W lipcu grad wybił zboża na 14.465
rubli. W gub. podolskiej urodzaj zbóż i traw
przeważnie zadawalający. Grad wybił 20.612 
dziesięcin zboża, zrządzając strat na 523.466 
rubli. — W gub. kijowskiej zbiór ozimin nieza-
dawalający, jarzyn dobry. W pow. berdyczow-
skim jest na odwrót. W pow. radomyskim żyto 
pełne sporyszu. — W gub. kurlandzkiej zbiory 
pszenicy dobre, żyta mierne. Inne oziminy zada
walające. — W gub. liflandzkiej oziminy mierne, 
jarzyny dobre; siana m a ło .— W gub. estlandz- 
kiej żyto zadawalające, jarzyny dobre, siana 
brak.

Przemysł zagraniczny w  Królestwie polskiem.
D z ie n n ik  S w ie t  p o św ię c a  te j sp ra w ie  o b sz e rn y  
a r ty k u ł ,  w k tó ry m  w y p o w ia d a  z d a n ie , że  „ d a l
sze  is tn ie n ie  z a w iś la ń s k ie g o  re jo n u  fa b ry c z n e g o  
w o b e c n y c h  w a ru n k a c h  n ie  m o że  być d łu ż e j 
c ie rp ia n e , a lb o w iem  g u b i b e z w a ru n k o w o  n ie ty lk o  
p rz e m y s ł m ie js c o w y  p o ls k i, a le  o ra z  i ro sy jsk i 
w  o g ó le " .

Od r. 1876, kiedy zaprowadzony został sy
stem płacenia cła w złocie, zagraniczni przemy
słowcy poczęli przenosić się do Królestwa i tu
taj fabryki zakładać, unikając tym sposobem ko
sztownej opłaty celnej. Tu źródło złego — zda
niem Swieta. Gazeta przywodzi kilka cyfr, doty
czących wytwórczości Łodzi i trójkąta Sosnowi
ce, Granica, Ząbkowice, poczera proponuje w 
konkluzji środki zapobiegawcze w następujących 
słowach :

„Kwestja fabrykantów zagranicznych w Kró
lestwie Polskiem dostatecznie jo/ dojrzała. Zgu
bne rezultaty icb pasożytnej działalności nie po
winny dalej być tolerowane, nie wolno nam dła
wić własnemi rękoma krajowego przemysłu na 
rzecz obcego. Dlatego oświadczamy się za na
stępującemu środkam i:

1) Zamknąć granicę dla przechodzących ją 
codziennie tam i z powrotem robotników zakor- 
donowych.

2) Idąc za przykładem Niemiec,' wydalić z 
rejonu nadwiślańskiego wszystkich cudzoziem
ców, mających jakąkolwiek styczność ze sprawa
mi i produkcją fabryk i zakładów przemysło
wych.

3) Wzmocnić dozór pograuiczuy i w tym 
celu uczynić go bezpośrednio niezależnym od 
warszawskiego jenerał-gubernatora, z prawem 
przybierania do pomocy wojsk polowyeh.

4) Zamknąć fabryki cudzoziemskie w pro
mieniu 50 wiorst od granicy wybudowane — i

5) Tymczasowo zaprowadzić dla zagrani
cznych fabryk w Królestwie specjalne cło wywo
zowe, bez którego ani jedna sztuka towaru z fa
bryki nie zostałaby wypuszczona"-

Sprawozdanie gospodarskie z Królestwa poi 
skiego. Skutkiem panujących obecnie upałów, 
ziemia do tego stopnia stwardniała, iż rolnicy 
z wielka trudnością odbywać mogą orkę; na 
gruntach gliniastych, nieprzepuszczalnych, jest 
to wprost niemoźebnem, gdyż ziemia stała, się 
tam tak twarda, jak opoka.

Upały przysparzają też strat właścicielom 
młynów, rzeczki bowiem i strugi powysychały 
tak dalece, iż młyny nie inogą być czynne.

Nietylko rolnicy zmartwieni są posuchą pa
nującą przez kilka tygodni z rzędu, lecz również 
strapieni są i ogrodnicy, gdyż drzewa w ogro
dach zaczynają już usychać.

Co się tyczy jarzyn i ogroJowizny, to deszcz 
nie pomógłby im nawet wiele, kapustę bowiem 
dawno już liszki ścięły, ogórki zaś, pomimo iż 
nie dosięgły swojej zwykłej objętości, dawno już 
są zjedzone lub zakonserwowane ua potrzeby 
kulinarne.

Najdalej za tydzień przystąpią do zbioru po
trawu. ten jednak w r. .1). uważają powszechnie 
za zupełnie chybiony.

Również i siano pierwszego pokosu nie od
znaczało się ani obfitością, ani dobrocią.

Żniwo we Francji. Zbiory tegoroczue wypa
dły we Francji gorzej niż w roku ubiegłym i 
należą <1 o najgorszych w ciągu ostatniego dzie
sięciolecia. Poii względem jakości ziarna plon wy
padł bardzo niekorzystnie. Zboże zbierano w sta 
nie wilgotnym, a cena zboża tegorocznego jest 
dziś z tego powodu o trzy franki niższa od ceny 
zboża tegorocznego. Zbiór pszenicy oceniają w 
tym roki. na 95 do 98 milionów hektolitrów, tak, 
iż 7 do 10 milionów hektolitrów musi Francja 
zakupić zu granicą.

Handel herbatą 1 jej konsumeja. Do 1870 r. 
były Chiny wyłącznym producentem herbaty. Te
raz rywalizuje z nią Japonia, Java, Ceylon i In- 
dje wschodnie. W międzynarodowym handlu her
batą grn Anglia pierwszorzędną rolę, bo udział 
jej wynosi 66 pro., podczas gdy np. Stany Zje
dnoczone doprowadziły zaledwie do 20 prc. ,Ń a 
Rosję przypada z ogólnej ilości herbaty 9 prc 
na Niderlandy 2 prc., resztą zaś, tj. 3 prc. dzie- 
lą się pozostałe inne kraje Europy. Tak więc, 
chcąc przedstawić fluktuację handlu herbaty,,w y
starcza wykazać te  fazy, jakie on p rzech o d ził w 
Anglii. W przeciągu lat 44 podniosła się tam 
konsumeja herbaty o 334 prc., to znaczy, wzra
stała przeciętnie co roku o 8  prc.

Wykazuje to następująca tabliczka;
Importowano do Anglii herbaty

1843 1853 1863 1873 1883
ogółem 58.a 85., 132.0 170.,

w porównaniu z poprzednim rokiem 
1843 1853 1863 1873 1883

Ostatnie notowania produktów 
i. d. I. września 1886.

L w ó w  pszenica 7.80 do 8.15, żyto 5.90 do 6.10,
jęczmień 5.70 do 7.50 owies 5.50 do groch 6 .~  do
10.—, w y k a  do —.—> rzepak do 9.15, lniauka
- d o  koniezyua czerw. 4 ł .— do es kenic ły.

na b ia ła —.— do , koniczyna szwedzka — —do— —
T a r n o p o l , pszenica 7.75 do 8. , żyto 5.75 do 

fi- jęczmień 5.50 do 7.—, owies 5.d5do &.50, groch 
do 9.50, wyka 6.— do 7.—, rzepak 9. d o —. j jujan
ka — do — koniczyna czerw. 4 'i.—  do 48.—, ko
niczyna biała 45.— do 65.—, koniczyna szwedzka 25.— 
do 30.—. . .

P o d w o l o e c y s f c a ,  pszenica 7.65 do 8 . - ,  żyto 
5.75 do 5.85, jęczmień 5.26 do 6.50, owi eg .- - d o  —. 
irroch 6.— do 8.50, wyka .— do — —, rzepak 8.90 do 
9 —, lnianka- .— d o - . - ,  koniczyna czerwona 4 0 — do 
45.—, koniczyna biała 45. do 95. , * omczyna szwedzka 
if>.— do 30.—•

J a r o s ł a w ,  pszenica 8. do 8.50, żyto 6 - do 
6.35, jęczmień 6 — do 7.60, owies o.2o do —, gęroeh 0. 
do , wyka -  - d o  rzepak 9 1 0  do 9.25, loian-
ka — do , koniczyna czerw ona45—  do 50.— bo- 
j.iczyna biała 45.— do 65. , konicz. szw. 25.— do 30.—.

C a e r n i o w e e ,  pszenica 8.20 do 8.4o, żyto 5 75 
do 5.85, jęczmień 5.50 do 6.-50, owies 4.80 do 5—  groch 

do —.—i d o —.—, rzepak 9 .— do 9.10,
lnianka — d° — , koniczyna czerw. do —. ,
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —

—.

Wszystko za 100 kilo netto hez worka.
O k o w i t a  za 1 0 0 0  litr. pre-t. loco Lwów 26 .— do 26.75. 

Stary c h m i e l  za 56 bilo loco Lwów 10.— do 
::0.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 60.— do 70.— złr. 
za 56 kilo.

Usposobienie ożywione, pomimo uiższyeh notowań

Telegramy targowe > dnia 31. sierpnia:
W i e d e ń ;  Pszenica sa 100 k i l o  zł.

do —. -  zł., żyto - do —. »ł. Okowita
27.— do 27.26 z!.

B u d a p e s z t ;  Pszenica ta  100 kilo na je 
sień 8 71 zł. do 8.73 zł.; rzepak od - .— zł. 
do •.— zł.

B e r l i n  Psnenica żółta na mieś. sierpień 
156.50 m.; żyto — m.; spirytus 39.30 m.; olej 
rzepakowy —. — m.

P a r y  i :  Mąka za 169 kilo 60.— fr.; olej
rzepakowy -  .— fr.; spirytus —. — fr.

Nafta. Wiedeń — . —  zł. do — . —  nł.; Brem a  
loco 6.20, Ham burg loco 6.10, na sierp. 6.10, na 
sieipień-grułz. 6.30; Antwerpia na sierp. I 5 .1*/,; 
Nowy-York 6 .‘/g. Filadelfia 6 .5/s

Wiedeń d. 30. sierpnia. Na dzisiejszy targ  
przywieziono wołów węgierskich 938, wołów gali
cyjskich 1616, wołów niemieckich 859, razem 
3413 sztuk.

Płacono za woły węgierskie 56 do 67, oso
bliwe 68 do 69, woły galicyjskie od 66.— do 68, 
osobliwe 59 do 61.— , za woły niemieckie 66 do 60, 
osobliwe do 63 za 100 kilo mięsa.

Woły paszowe węgierskie płacono od 46 do 
61 zł., galicyjskie od 66 do 68 nł. za 100 kilo 
mięsa.

Do Preszburga przypędzono na targ  dzisiej 
szy 1604 sztuk wołów.

Wilhelm Amirowicz & Schels.

Ispasa, dr. A. Krzyształowicz z Doliny, C. K u -  
czewski z Lubienia, J . Bernlochner z Wiednia, M. 
Saller z Czernlowiec.

Hotel EU RO PEJSK I: A. Ziętarski z Raby,
- Gałkowski z Stankowa, E. Bosch z Wiednia, 

W. Ronka z Pieniak, S. Komornicki z Za
wadki.

Hotel A N G IE L SK I. Ks. F. A. Symon z 
Petersburga, W. Borzemski z Knieslołowa, Z. Dzie- 
nowski z Zbaraża, dr. J . Mandyczewski z Stani
sławowa.

Hotel K R A K O W SK I: M. Marynowski z
Hrebennego, A. Mnszkiel z Żółkwi, F. Leszczyń
ski z Stanisławowa, 8. Rubczyński z Trnskawca, 
*. Podwyszyński z Rosji.

Telegramy „Gazety Narodowej11.
Wjedeń d. i .  września. Fremdenblatt p isze: 

Artykuł ~Sor,ldeulsche Ztg. w sprawie bułgarskiej 
daje dziennikom sposobność do snucia różnoro
dnych wniosków. Słusznie z wywodów tego a r
tykułu poduibsiouo, ze interesa Serbii bliżej do
tykają Austro-Węgiw. niżeli sytuacja w Bułgarji. 
Jeżeli jednak ktoś z tego chce wywnioskować, 
że wielokrotnie powtarzane twierdzenie, jakoby 
pomiędzy Rosją i Austro-Węgrami istniało poro
zumienie co do podziału sfer interesów na pół
wyspie Bałkańskim, to musimy twierdzenie to 
nazwać nieprawdziwem.

Berlin d. 1. września. Norddeutsche Ztg. 
twierdzi, że Niemcy nie mają w Bułgarji żadne
go interesu. Konieczność naszych zbrojeń wy
chodzi z Francji, gdzie ciągle podnoszą siłę 
zbrojną. Jedynie Francja odpowiedzialną jes t za 
położenie w środkowej Europie.

Berlin d. 1. września. Norddeutsche Zeutung 
zwraca uwagę na entuzjastyczne przyjęcie księ
cia Aleksandra w Polsce, i wnosi z tego. że w 
osobie księcia jest coś niebezpiecznego dla Nie
miec. Wyraża zarazem nadzieję, że entuzjazm 
Polaków przyczyni się do tego, że wolnomyślni 
ultramontanie i zwolennicy księcia staną w wła- 
ściwem świetle. Tak jak podczas ostatniej sesji 
Reichstagu wystąpili jako zagorzali nieprzyjaciele 
państwa i wtenczas stanęli po stronie szczepu, 
który dążył do rozsadzenia Prus i Niemiec, tak 
samo stanęli teraz po stronie księcia Aleksandra, 
ażeby nasz przyjacielski stosunek do Rosji zni 
weczyć — i wywołać niebezpieczeństwo dla Nie
miec.

Bukareszt d. 1. września. Bawiącym tutaj 
wychodźcom bułgarskim wskazano, żeby sobie 
obrali miejsce pobytu gdzie zechcą, prócz w dy
stryktach naddunajskicn. Motywowano krok ten 
zupełnie neutralnem zachowaniem się Rumunii 
wobec Bułgarji w sprawie wypadków, które za
szły w zaprzyjaźnionej z Rumelią Bułgarji. Przy
był tu bułgarski m inister spraw zagranicznych 
Nuczewicz.

Moskwa d 1. września. Moskiewskie Wiedo- 
niosti zapytują się, czy Rosja przyjaciół swoich, 
sprawców patrjotycznego ruchu w Bułgarji opu
ści. Cała Bułgarja musi zostać stronnictwem ro- 
syjskiem. Rosja stworzyła B ułgarję, rosyjską 
krwią stworzona Bnłgarja może tylko w związ
ku z Rosją pod jej ochroną egzystować. Prawa 
księcia zależą tylko od spełnienia obowiązków 
księcia wobec cara. Artykuł kończy, że trudno 
obronić się uczuciu boleści, ale spodziewa się, 
że się wszystko pomyślnie wyjaśni, to co dziś 
oburza może się w błogosławieństwo obróci.

Konstantynopol d. 31. sierpnia. „Ajencja Ha- 
vasa“ donosi o pogłosce, jakoby ks. Aleksander 
po zupełnem przywróceniu swoich rządów chciał 
dobrowolnie abdykować.

Tyrnow a d. 31. sierpnia. Wczoraj wieczór 
przed rezydencją księcia odbyła się wielka owa
cja. Inspektor dystryktowy .szkół Kitanczew miał 
przemowę do księcia, dziękował imieniem ludno
ści za jego powrót, domagał się kary śmierci dla 
zdrajców. Dzisiaj odbył książę rewię garnizonu, 
i odjechał dalej do Eleny, na drodze do Filipo-

Sola. Jest pogłoska że major Grujew i kapitan 
enderew dziś tutaj pod eskortą przybyć mają, 
ażeby stanąć przed sądem wojskowym.

Paryż d. 1. września. Na bankiecie danym 
w ratuszu na cześć chemika Cherreula, który ob
chodzi stuletnią rocznicę swoich urodzin, (od 1822 
jest czynnym członkiem Akademii), brało udział 
360 osób. Floąuet i Goblet wznosili toasty na 
cześć jubilata. Za korowodem z pochodniami szły 
tysiące ludzi. Przed gmachem m inisterstw a wojny 
wznosiły tłumy okrzyki na cześć jenerała  Bou- 
langer i armii.

Petersburg d. 1. września. Journal dc St 
Petersb. pisze: Jeśli depesze z Bułgarji stw ier
dzają, że książę Aleksander odbywa podróż z po
wrotem do stolicy, to z drugiej strony nie moga 
one zataić zamięszania, które panuje w kraju i 
wśród armii. Potrzebaby też do tego wielkiego 
optymizmu — którego my nie umiemy udawać— 
aby uwierzyć w to, że z przybyciem księcia do 
stolicy bułgarskiej, nastąpi jakiekolwiekbądż roz
wiązanie kwestji, i że wszystko powróci do da
wnego porządku. Choroba zjawia się daleko prę
dzej, nim ją lekarstwem można uśmierzyć. Ł a 
two pojąć niecierpliwość chorego i tych, którzy 
się jego stanem interesują, ale niecierpliwość 
uie przyspiesza uleczenia, dlatego rozsądną jest 
rzeczą uzbroić się w cierpliwość.

Nowoje Wronia potwierdza wiadomość że 
książę Dołhoruki nie wyjeżdża do Bułgarji. ’

Przyjechali do Lwowa d. 1. wrześnnia.
Hotel ŻORŻA : Książę J .  Puzyna z Rogjj,

dr. W. Jaroszyński z Wiednia, B. Rohoziński ź
Wołynia, F. hr. Fredro z Podlisek, M. GoiJewski 
z Pragi, J- Koegl z Wiednia, K. Maxner z Buda
pesztu, A. S itt z Hamburga.

Hotel FRA NCUZKI: W. Bańkowski z Bro
dów, S. Bańkowski z Rohatyna, Ł. br. Oigala ■

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  d , i a 1 września (Z Izby handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kolej galie. Ka-. Lu.lw 200 zł. m. k. 190.—,’ 
do i93.—, Kolej Lwowsko-Oern -Jassy 7,27-25 do 930.bo’ 
Bauku hypot. gal. 2 /8 .— do 283.— oez dyw., Banku kredytu 
pralicyjs. Cl do 2 0 -b e z  dyw. II. L isty zasb Da 100 zł. 
w. a Towar/, kiedyt. yalic. 5 pic. 101.65 do 10265, Tow. 
kredyt »ral. ziem. 4°/0 3K 10 do 97 10, Tow. kredyt, gal. 
ziem. 5%  101.65 .to loz 65, Tow. kredyt sal. ziem. 4®/#
63.50 do 01.55, Danku krajowego i 1/,"!, 06.— do 97.—. 
B inku hypotecz. galicyjs. fi% 102.50 do 103.50, • Banku 
hipot. gal 5°/„ 09 90 do 100.90. Banku b i pot. gal. 5% wyl. 
10 /„ pr. 102.25 do 103.20. III. L isty  dłużne za 100 złr. 
Gal. Ż kred. włos. [d. 6 pr.) 3% w likw —.— do 54.—, 
Gal. Z. kiedyt. włosc. (d. 5%) 2'/,%  50 —, Ogóln.
roln. kredyt zakł. dla Gal. i Buk. 6s/„ los w 15 lat — 
do — IV.  Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne galieyj. 
5 ni k. K-4.70 do 105..u, Kom. banku krajowego 6°/0
w a. I mn. 99 75 do 100.75, Pożyczka krajowa z r. 1873 
8<70 « a 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1888 4V.°/g
90.50 do 96,50. Losy uDasta Krakowa 17.50 do 19.60, Losy 
miasta Stanisławowa 27 50 do 31.— V. Monety: Dukat 
holenderski 5.86 do 5.96, Dukat cesarski 6.89 do 5.99 Na- 
poleondor 9.97 do 10 07, Pńłim perjał rosyjski 10.30 do ło.40, 
Rubel rosyjski srebrny 1 54 do 1.64, Rubel rosyjski papie
rowy 1.2oV2 do 1.22%, 100 marek nieroieokieh 61.50 do
<;2.l:>, Srebro za 100 z ł r  do - . _  Kupony w srebrze
— do - — . Pierwszy z cyfer wszystkich pozycyj zna- 
c*y .p łacą" druga „żądają."

W i e d e ń  dnia 31. sierpuia godz. 1. minut 4tó. popoł 
Alpiny 2 7 . -  Węg. akcje kr. 288.50, Auglo-Austr. 110.76’ 
Unionsbauk, 72.50, Kolej Kar. Lud. 191.76, Nordbahn 226.50, 
Kolej Połud. 111.50, Kolej Alfold 191.—. Kolej p. E lżb. 
236.90, Kolej Iw-ozern. 223.50, W ęg. Nordostb. 175—. 
Wied. Commun. 125.75, W ęg T sbakast 56.50, E lbetal 
169/0 , Węg. cis. losy r. 126.75, Landerbank 215.10, 
Z ł. ren. węg. 4% 107.62, Bankyerein 108.—, Rosyj. rubel 
papir. 1 .2 2 .- , Losy węg. 130.75, Galie, indemniz. 106.—. 
Kredytowe — . U sposobienie: spokojne.

W i e d e ń  dnia 1. września, godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 277.30, Anglo - anstrjaekie 
i — —, Umouhank , Kolej Kar. Ludw. 1 9 1 .- ,  Ko- 

po/udmowa — , R enta pap ierow a— .—. Listy zast. 
Galie. Banku hipot. — , Galicyjski Bank krajowy 96.25,
słabe 73' b8nknoty Usposobienie:

dm* 31. sierpnia, godz. 4 minut 40 popoł. 
Rosyjs. banknoty 196.60, A tcje kredytowe 450.00, Lim - 
bardy 181.00 Gańeyjskie 77.75, Połycz. wsehod. 60.30, 
Austri. banknoty 161.65.

P n r y *  3<% R enta 82.85.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą 

podług zegara lwowskiego:
Do Krakowa 
Do Podwołoczyak 
,, (z Podzamcza)

Do Czeruiowiec .

•1U.44J 4.10) •  2.26 4.501
10.25) — •  4.8 * 6.10 12.88
10.551 — — •  6.22 1. 83

— •  6.80 12.22

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . .
Z  Podwołeczyek 
„ (na Podzamcze)

Z Czerniowiec .

9.27
*10.84
•10.10
•10.08

|* 6.50 
3.05 
2.28
8.36

11.35 _ • 4 6 8
•2 .16 8.50 _

— 8.19 —
— 8.80 —

Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa 
Z W iednia 
Z Warszawy 
Z Prus . .

3.83 - . -  
9.45 7.01
9.4BI —  

7.01

Z Krakowa odchodzą:
Do Lwowa (z.peszt.) 

Do Wiednia (z. prg.) 
Do Prus

•9.26 I 10.571 —.— 10.46 _
5.37 •6.58 6.20 8.— 9.30
5.37 •6.55 I 4.201 9.80

Gwiazdką aą oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych są godziny nocne, t. j. 

od szóstej wieczór do ssóstei rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkłada jazdy 
ważny od  d n ia  L  cz e r w c a  1 8 8 6 .

Przyjazd do Lwom.
Pociąg osobowy: o godz. 8. nnnut 12 przedpołudniem

ze Zwardonia, Cbyrowa, Stryja. — O godz. 4 min. 15 
po połnd. ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. Husiatyna, 
Stanisławowa. — O godz. 2. min. 6 w nocy z Husia- 
tyna, Stanisławowa, Cbyrowa i Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
P eeiąg  osobow y: o godz. U . min. 27 przed południem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. — O 
godzinie 7. min. 10 wieczór do Stryja, Chyrowa, 
Zwardonia. — O gedz. 12. min. 1 w nocy mieszany 
pociąg do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna

Przyjazd do Stanisławowa.
P ociąg  oeobew y: o godz 8. min. 34 przed poładnlem ■

Husiatyna. — O godz. 9. min. 2 przedpołnd. ze Zwar
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 87 po połnd. z Hu- 
siatraa. — O godz. 5. min. 51 po połodniu ze Zwar
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
P ociąg osobow y: o godz. 9 min. 45 przed południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 9 min. 58 — 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
min. 64 wieczór ao Husiatyna

Hubtyk* . N a d e s ł a n e *  -Je poehedzi od Redakoji
któr^ t«d *«'!*.«) pdoowodsifd^oM  «• »ią ».ie przyjmuje.

(INI a  d  o s i  a  n  e . )

Niezaprzeczona zasługa.
Dla przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym bar

wy, siły i połysku naturalnego, żaden preparat m e może 
byc porównany z tak zwanym REGENERATEUR UNI- 
YERSEL pani S. A. Allen. Fabryki w Paryżu, 92, Boale- 
vard Sebastopol; — w Londynie i w Nowym Jorku.

We Lwowie : w aptekach pp. Ł  Mlkolaseha i Wb- 
wiórokiego: w Krakowie: w aptekach pp. Trauozyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego.

Dr- T. K rob ick i
powrócił i ordynuje ulica Brygicka 1. 1., 

Mickiewicza 1. H. (dom narożny) II. piętro 
od godz. 2giej do 4tej popołudniu.



GAZETA NARODOWA i  Czwartku 2. Września 1886.

W iedeń, dn ia  31 . s ierpn ia 

Kurs papierów publicznych.
Powaaackny dług państwa.

•%  k u l  papierewa . . p . 100 rtr
“ /• ■ srebrna . . . p» 100 rtr.
* t !  iL *  * r- 1,64 P* * 0  rtr. w. »
f . P  n 1M0 „  500 „
l i  „ i* w  * KM „
1  5% n IM* * 100 I
r f ,  * W * n n  ru ta  rt.ta po 100 rtr 
“ /• •  * papier. ,  lfO ,

Obligacja indemuizacyjne.
»*/. GuUeyjski* . po 100 rtr. m k
1% Bukowiński* . ,  100 ,  ,

Ina# pożyczki publiczna.
0% lssy rtgul. Dunaju z 1870 « ,
4'/« leiy Cieaśtkic . . . .  ,  >
L t r j  preat. poi. m. Wiednia . ■ ,

Listy zastawna. 
Bo4aaer.aU Oetrtot

i
pe 100 *6 

* .  f  P*P- •  100 »łr
/ ,  Baakn krW. galieyj. ,  100 rtr. 
Zakładu kred. krakewsk.

19

h

r :

i■ y . \  *
*% « ■  Tew
F/# »> »
**/. n

R *  -^ra u w
l /«  » a

fc*. c U ta

tr .  aieae’.
ereb.

neire

hjpet. fwewsŁ

1« lat 
M lat 
36 lat

ŻT Ut 
41 Ut

* ł S »  frrttoą.) 
pt. BetL-Credit 

ł. pean. 
k**Ó*w T

6irei

płacą ]• żądają 
t i r .  w. a.

84 40 85 60
85 41 85 65

132 25 132 75
141 30 14 50
140 25 141 —

169 25 169 75

9* 10 95 75

104 70 105 40
135 — 105 70

118 70 119 10
126 75 1 7 25
125 50 126 ------

100 25 100 75
101 — 101 50

96 25 96 75
99 50 100 50
99 50 100 —

96 40 ___

101 75 102 20
94 40 94 90
— — 103 40

102 40 — —

100 ___ 100 50
101 50 101 75
102 ____ 102 40
104 60 104 90
100 — 100 50

Priaritety kolajowa.
• f .  Albrechta MO e t o . ....................

AlfSM-Flun Z h.  . . .  .
.  „ „ t a .  m  100 dr.
71 Denan-Daapfi. 100, 300 air.

EUbisły aa 300 mik. oped.........
„ sa 200 nrk. ueeped. . . .

4%% Ferdyn. Rordb. m. V  . . .  
5 %  „  m leUik. linia 187? "
S*/. „  pet. 1876 r. 100 iłr .
4'/»•/» Frano. Józefa Em. 1884 . .
i xlt*U  0»1-Kar.-Lndw. 1881 r. 300 sir.„ „ Jarosław 300 r t .
5*/» K*e*yeko-fi*rk. 300 d r . . . . 
4"/. Łiwiw-Czern. em. 1884 (10*/, p.)

» » 1884 (wolne odp.)
5*/> Merdweite. autr. . . . 300 rtr. 
5% ,  » Ut. B. 300 *
'!*/• Nerdweetb. anetr. em. 1874 200 m. 
?•/• Rudolfa z 1884 r. .
$*/« Siedmiogrodzkiej 1 
O/, Staataeiienbakn 
i*/,  ............ “  ■
S*;.

VI,
* U
»7.

Sndbahn (Lombardy!

Tbelebahn.-Oeiell. . 
W fgiera. ga l Lupkow

” JI ,  :n Herdeit
» » ■*•*«■» 
„ Weetbabn i

B n  1ST4

100 rtr. 
300 rtr. 
500 fr. 
500 fr. 
300 rtr. 

1000 rtr. 
300 rtr. 

U  em. 200 rtr. 
300 rtr. 
300 rtr. 
300 rtr. 
900 rtr.

Akcje bankowe.
Anglo-anstzjaokiaga Banku . 
Bodea-Credit auatrjeski ". . 
Credit-Anstalt dU haai. i pra.

„ Bank węgierski . , . 
Depsiiten-Badk . . . .  
Eioem.-Gegelliekaft mid.-i 
Landerbank . . . 
Auitr.-węg. Banka . 
Dnisnbauk . . . .  
Y>-rkahr*fcank o(4 lny 

n<ukr*r*4»

180 rtr. 
80 „ 

180 „ 
200 h
200 n
500 „ 
100 „ 
800 » 
100 „ 
1 8 0 .  
tao ,

płacą | 
złr. w.

101 50 

111 50

98 90 
110 65

100 70 
100 60
101 60 
83 20 
93 25

105 25 
103 50 
134 50 

93 30 
100  -

161 25
132 —

100 70 

99 75

102 —

101 50

110 60

278 20 
288 25 
189 -  
540 -  
214 80 
865 -  

72 10 
154 76 
102 80

103 50 
102  -

99 80 
110 75

101 20 
100 75 
10̂ s 10 
83 60 
98 50 

105 75 
104 -

98 90
100 50

162 -  

132 75

101 40
101 50 
100 —  

129 —

102 26

111 —

278 50 
288 75 
189 50 
545 -  
215 20 
867 -  

72 50 
155 25 
103 20

Akcja ktiajawa.
Albrechta ber % ....................
* / ,  Alftld-Fium . . . .  
8*/, Deaaa-Damedi.4tae. . .
5'/. BUbiety . . . .
5*/e Ldu-Bodweie . . . .  
5*/. SaUbnrg-Tyrel . . . .  
6•/, Ferdynanda-Nordbahn . 
5'/, Pranciezka-J4refa 

/, Gal. Karola Ludwika 
4*/e Kottyoko-0< rbergeka . 
5'/t Lwowiko Czerń.-Jaaika . 
5% Nerdweet aoatr. . . . 
5*/, „ Elbethal U L  B.
5*/, R u d o l f a ...........................
5'/, Siedmiogrodzka I. . . 
V /, Staat*-Ei»enbah.n-Ge»ele. 
57, Stidbahn (Lombardy) 
i* l,  Tbeiebabn (Citańska) . 
17, Wyg. gal. Żiupkow. 
y  t „ No, • *iord-Ort

Weitbahn

3M
>00
496
310
200
300

1050
300
210
300
200
200
200
800
200
200
200
200
200
200
200

Kredytowa po 10 
OUry pe 40 rtr.. 
*7, Te’w. ieg . ni

L  o a y 
100 atr. w. a.

- - -  na Dunaju 100 rtr. m.k 
[nibruku po 20 iłr. a. w. . . .  .
Seglerfob pe 10 rtr...............................
Kra 'Wiki po 20 rtr. a. w. . . . 
Lublakakie prem. pe 30 rtr. . . , 
Ofaer (miaeta Budy) po 40 atr. . .
Palfy pe 40 rtr.......................................
Oeerw. kreyia auatrj. pe 10 U t . . . 
* r . .  "  wygieretie po 5 rte,
Budelfa po 10 atr...................................
Halme pe 40 rtr. ai k. . . . ,
laiebunUe prem. po 30 rtr. m. k. . 
%. Geneii po 49 rtr. m. k. . . 
Stanirtawewekie pe 30 rtr. m. k. 
*7,7, Tryeeteńekie po 100 atr. m; k. 
f [ ,  n 50 »■ k-
walditoiaa po 30 rtr. ta. k. . . . 
WUdU*h4f»#te» fn 30 rtr. m. k

płacą | żądają 
złr. w. a.

190 76 
889 -  
244 -

2*80 -  
221 -  

192 — 
151 75
227 75 
171 75 
171 50 
192 50 
189 - - 
230 75 
113 25 
252 -  
176 75 
174 60 
178 75

180 50
44 -  

118 75
81 90 
24 —
18 25 
20 75
45 -
43 75 
14 55

9 50
19 60 
57 50 
24 — 
57 -  
30 —

138 — 
69 -  
34 -
44

191 25 
391 -  
244 50

**85 -
221 50
192 25 
152 25 
228 25 
172 75 
172 -
193 50 
190 -  
231 25 
113 75 
252 60 
177 25 
175 -  
174 -

181 -  
45 -  

119 25 
22 40

18 50 
21 25 
45 50 
44 76 
14 85 

9 70 
20 —  

58 -  
24 50 
67 50

70 -  
34 50 
45 -
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A K U S Z E R K A
M. W . PLAC STRZELECKI 1. 3 
przyjmuje panie do siebie przyrzeka
jąc im troskliwą opiekę z osobnem 
pomieszkaniem i meblami.

Broszura pod tytułem:

Nie na już f l p ]  t t r e i
z cholery,

zawierająca 
ran_wypróbowanych, wydana we

oh środków 
h, wydana wedtng systemu 
F .  T h i e l a ,

przez
3. G. KOTWICZ KALICKIEGO, 

jest do nabycia

« Drukarni „Gazety Narodowej .̂
C e n a  w  m i e j s c u  1  z l r . ,

z  p r z e s y ł k ą  pocztową pod opaską za 
recepisem 1  z ł r .  1 5  

2709 2—?
e t .

S ł o d k i e  z cienką łupinką 
kuracyjne i deserowe

W i n o g r o n a
„ Chasseles-Mandalin *

codziennie świeże, otrzymuje i rozseła 
najstaranniej opakowane w koszykach do 
5 kilowych franco po zt. 4.20 a. w. koszyk 

handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42. 

g .  Fealaw skie w inogrona  
n astan ą  w pierw szych dniach 

W r z e ś n i a . ~ g V
Polecam również

różne inne owoce deserowe.
2502 3 - 6

Pasy skórzane do maszyn,
P a s y  gum ow e do m a sz y n , 

Lniane napuszczane pasy do maszyn,
G u r t y  k o n o p n e  d o  m a s z y n  

W Ę Ż E  GUMOWĄ
s wkładkami k o n o p n e m i  i bez, 

W ę ż e  do s ik a w e k , 
W ę ż e  konopne, 

S I K A W K I  O G B O p o W Ę ,
H y  d r o n e T t e s ,

WIADERKA do ognia,
dalej

Płaszcze gumowe dl» pań i panów,
P O D U S Z K I  G U M O W E  

d o  n a d m u c h a n i a
i  wszelkie inne artykuły gumowe 

jak również 
K o r k i  do butelek, k o r k o c i ą g i ,  

MASZYNKI do korkowania, 
KAPSLE do butelek,

L a k  do l a ko wa ni a ’ ‘butelek, 
M A S Z Y N K I  do mycia flaszek, 

P i p y  d o  b e c z e k ,  
K I S Z K I  g u mo w e  do ściągania 

i różne inne artykuły piwniczne 
poleca

JOZEF HANKE
we Lwowie.

2639 6—?

W  zakładzie
wychowawczo - naukowym

żeńskim
HENRYKI FRANKE

rozpoczynają się zapisy panienek z dniem 
28. sierpnia b. r. 

n i .  O r m i a A s k a  1. 1 6 .  I I .  p i ę t r o .
2734 3 - 3

CHOROBY ZARAŹLIWE
N iedaw ne łnb zadaw nione, akrofoły, choroby 

skórne (liszaje, w yrzuty, s trupy , tn jd) i inne  c ie r
p ien ia  naskó rne ,spow odow ane zanieczyszczeniem  
i zepsuciem  krw i. W rzody, gruczoiy, reum atyzm , 
ran y  i w rzody  w ustach  i  w gardle, nabrzm ieniu , 
narośle  n a  kości, strum , n iem oc i drugorzędne i 
trzec io rzędne peryody  syfilisu naby tego  lub dzie
dzicznego.

L eczen ie n iezaw odne 1 radyka lne  chorób n a j
bardziej za starza łych  i ną jup o rcay w aty ch , nieus- 
tępu j^cych  przed  żadną m etodą lekarską , leczą 
s ie  p rzez użycie.

BISCUITS DU DR 0 LLIVIER
Jrdynepoimerdtone prmts Akadr&jf Mtdyemą nParyiu 

Jtdyne upovainiow prmet rwędfrrniauJń.
riiywąją «, mpUaiach ParyrtwA.

Lekmntwo to, bardio pnjjema* w .maku, 
ul.eane 08 lat pnamłoSO p rre  najmkłmituyeh 
lekarzy, jako najaknteozalajaay, many dotąd, aro- 
dek prMcaynezająey kraw, jeat jadyaam w eałynj 
awieeie, jakie otrzymał* wy* wymlaulana tytuły 
i oznaki honorowa, 00 dowodzi jege olbrzymiej 
•kutecznodci.

Pod dobroczynnym wylywam tyah Uaakoptdw 
apatyt powraea, fUnk.ye tywama wraeąją da 
normahMca ataan, a po kilku tyfłdniaah loeaania 
ehorzy lyuaUamaj y  *a w ykkla przypadło*d 
ehonUw* aOoaą 1 i k i d K  S a S y  ą-jnai— tj 
podkop au t  pimi apaad i I aand**ayaa*mnl 
krwi, poww 1

UŻ1W4IIE

lisulci a a
o r a z  i n n e  

|  kapnja, aprzadaja i za- 
miania

, ANTYKWAMMA
| Leona Bodeka

we Lwewie 
■ L .  1 8 .  ■

| ulica Ormiańska |
neprzeciw 

OnBieaskiaj Ketedry*
Obstelunki z prowin
cji odwrotną pocztą.

U c z n i ó w
na wikt i stancję przyjmuje się w przy
zwoitym domu pod 1. 13 ulica Wałowa 
II. piętro na lewo przez ganek.
2741 £ - 2

A N T O N I  f t Ó Z I A N I T
K R A K Ó W .

Kantor i skład główny K R A K Ó W  obok bramy Floriańskiej
we własnym domu.

FABRYKA PAROW A  
0 Y K 0 R J I  i S U R O G A T O W  K A W Y

w  R ahow ieach  pod K rakow em .
Wyrabia różne gatunki cykorji z materjału surowego krajowego własnej 

plantacji. Materjał surowy krajowy czyli korzeń eykorji uprawiany w naszych gle
bach, według analizy chemicznej, dokonanej w laboratorjum akademji przemysło- 
wo-technieznej w Krakowie, posiada daleko więcej części pożywnych i goryczko
wych eykorji właściwych niż taki sam korzeń zagraniczny.

Mając zatem materjał surowy wyborowej jakości, eykorja moja rywalizuje 
zwycięzko z wszelkiemi wyrobami zagranicznemi tego rodzaju, mając nad niemi tę 
jeszcze przewagę, że jest krajową i tańszą.

.  Fabryka poleca następujące gatunki: C y k o i j ę  k r a k o w s k ą ,  gorżką w 
paczkach okrągłych '/„ >/» kilo. K a w ę  A r u t o w ą  f r a n c u s k ą ,  dającą odwar 
klarowny. K a w ę  k r a k o w s k ą  
Prus). C y k o r j ę  p a k o w a n ą  
w ę  f i g o w ą .

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając dobroń moich wy
robów, ich wyższą wartośó od szumnie reklamowanych fabrykatów zagranicznych, 
poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgodnie z interesem własnym 
1 Krajowego przemyrtu.

Wyroby moje są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach.

Naoczyciel prywatny
z językami i gimnastyką szuka pracy.

D o m b r o c k l ,  
L w ó w ,  S k a r b k o w s k a  3 3 .

2737 3—3

w pjdełkach 1/6 */4 z widokiem Krakowa (nie 
w 'zklankach (pakunek konkurencyjny^ i K a -

Dostać można we Lwowie w aptekach: 
panów K. Mikolaseha, Krzyżanowskiego, 
Nahlika; w Krakowie w aptekach pp. 
Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego

CBAMPA&NE
A Y A L A  & CO.
Jodyny skład dla wschodniej Galicji u p. F .  W .  

K r ó l i k o w s k i e g o  w e  L w o w i e .  1211 78—?

Oddział techniczny-

W Ę Ż E  G lS O W E ,
s p r ę ż y n o w e  i k o n o p i s n e  

1)0 BROWARÓW, 
wodociągów, gazu, sikawek, spusz

czania piwa lub wina.
P ł y t y ,  s z n u r y ,  k u l o ,  w e n 
t y l e  ,  p i e r ś c i e n i e  g o n t o w e .

B A N*T t 1 BILARDOWE 
PASY BO MASZYN

ze skóry gTŻbtetottej od 1" do 8"
' szetokólci. 

K O N E W K I  
do gaszenia ognia i pojenia koni 
składane z płótna nieprzemakalnego

n k k t c i i
na powozy,.1 kkehłobift i młóearnie 

Pdflecm M n y c m y  sk łs r t

L w ó w . R  K R I M M E R A

O d d z i a ł  e W r u r g i e z u y .

WATA BRUNSA
APARATA INHALACYJj ĵj

Koneweczki Heqara kompletne 
G r u s z k i  g u m o w ć .

f l a s z e c z k i  d o  KARMIBNu .
P o d u szk i i p rześc ierad ła  gum owe.

WORECZKI NA LÓD. 
Bandaże i  pończochy elastyczne.

Roipilaae Richardsona i do prooilra
TUSZE DO NOSA.

Balony Politzera i Grubera.
W a t r z y k a w k i  szklanne, cyno
we, z twardego i miękkiego kauczuku. 

W ziern ik i, p e sa r y s , sondy, 
sto czk i i k a tetery .

Naczynia i flaszki podróżne
oraz

wszelkie przyrządy chirurgiczne. 
wyrobów gumowych

Lwów dnia 27. sierpnia 1886.

P. T. P. T.
Lwów 27. sierpnia 1886.

Niniejszem podajemy do szanownej wiadomo- 
Ści, że dotychczas pomiędzy nami istniejącą spółkę 
handlową wskutek dobrowolnego wystąpienia Pana 
Alojzego Hubnera rozwiązaliśmy i z tego powodu 
firma

H i i b n e r  i H a n k e
z dniem dzisiejszym ustaje i równocześnie pod tą 
firmą dotąd prowadzony

s M  farlii WelmalBrjałiw
przechodzi z wszelkim czynnym i biernym mająt
kiem na własność Pana Józefa Hanke, który 
pod firmą

J ó z e f  H a n k e
nadal prowadzić będzie.

Dziękując uprzejmie 
nam zaufanie, upraszamy 
tegoż na nową firmę.

Pan Alojzy Hubner o przyszłych swych za 
miarach oddzielnym okólnikiem do szanownej wia
domości poda.

Z wysokiem powołaniem 
H t B W E B  i  H A N K E .

za dotychczas udziela le 
o łaskawe przeniesienie

Powołując się na poprzedni okólnik, mam za- 
; szczyt zawiadomić, że dotychczas pod firmą Hubner 
i Hanke istniejący

stMfarli i handel materjalów
| z wszelkim czynnym i biernym majątkiem na wła* 
Ssny rachunek objąłem i takowy pod firmą

J Ó Z E F  E L 4 N K E  
8ktad farb i handel materjalów

pod „ Czarnym psemu 
w tych samych lokalnościach, R y n e k  1. 3 8  w e  

| w ł a s n y m  d o m u  nadal prowadzić będę.
Dziękując najuprzejmiej, za dotychczas, dawnej 

firmie obficie udzielane zaufanie, upraszam o łaska 
we przelanie takowego na m nie, zapewniając, że 
najściślejszą rzetelność i prawość pod każdym wzglę
dem za cel sobie obrałem i zachowywać będę.

Upraszając o zwrócenie uwagi na mój podpis 
tpozostaję

z wysokim szacunkiem
JÓ ZEF HANKE.

Podpisywać będę :

Józef Hanke. 2 7 5 2 1 - 1

Adres dla korespondencji i przesyłek:
JÓZEF HANKE, Lwów, Rynek 38, we własnym domu.

MOLLA proszki seidlickie,
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  i  A .  M o l la  f i r m a  pomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom ż o ł ą d 
k a ,  s p o d n i c h  c z ę ś c i  c i a ł a ,  przeciw kurczom 
żołądka, zaflegmieniu , zgadze, przeciw z a t w a r 
d z e n i u .  przeciw cierpieniom wątroby, k o n g e -  
s t j o m  K r w i ,  hemoroidom i najrozmaitszym cho
robom kobiecym, spowodowała od przeszło kilku- 
dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie. 

F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g a n e .
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o ^ o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1  z ł r .  w .  a .

R E S T A U R A C J A
pod godłem

99 P i l z n e ń s k i e  ź r ó d ł o 66

- ' -- P lac H arjacki 3 , " —
poleca

abonam ent na O B I A D Y
po 12, 14 i 18 złr. Pół porcji kosztuje p o ł o wę .

Kuchnia jes t pod zarządem p. J ó z e f a  D a n  i e l e  w i c za .

L. 2284.

Ogłoszenie licytacji.
W celu wydzierżawienia gminie miasta Złoczowa przysłu

gującego prawa propinacyjnego to jest prawa wyłącznego wy
robu i wyszynku wódki i innych spirytusowych napojów jako- 
też i piwa oraz prawa poboru dodatku gminnego (Communal- 
Auflage) od tych napojów na czas od l .  stycznia 1887 do 
końca grudnia 1889 odbędzie się w urzędzie gminy miasta 
Złoczowa na dniu 21. października a w razie nie osiągnięcia 
na tym terminie pomyśluego rezultatu, na dniu 4. listopada 1886 
każdą razą o godzinie 3. po południu publicma 1 cytacja tak 
ustna jako też za pomocą pisemnych ofert.
Cena wywołania rocznego czynszu ustanawia się za prawo pro

pinacji na . . . 15000 złr-
Za dodatek gminny na . . 15000 złr.

Oba powyższe przedmioty będą osobno wydzierżawione 
jednakże tylko jednej osobie lub jednej spółce. Oferty pisemne 
zaopatrzone marką stęplową na 50 ct. w. a mogą być przed 
terminami licytacji powyż ustauowionemi wniesione na ręce na
czelnika gminy, muszą być jednak opieczętowaue i mieśció 
napis „Oferta".

W ogóle musi być w pisemnych ofertach dokładnie wy
mienione imię i nazwisko, zatrudnienie i miejsce pobytu ofe
renta, dalej dokładnie tak cyframi jakoteż literami wymieniony 
ofiarowany czynsz na każdy przedmiot osobno, tudzież oświad
czenie oferenta iż warunki licytacyjne są mu dokładnie znane 
i że on takowym poddaje się, nareszcie musi być dołączony 
lOprct. zakład od ofiarowanej kwoty bądź w gotówce, bądź W 
papierach publicznych, bezpieczeństwo pupilarne zabezpieczenie 
dających, wedle tychże ostatniego kursu —  jednakowoż nie 
wyższego nad wartość nominalną obliczonych.

Przy tej licytacji ma być powyższy zakład do rąk komisji 
licytacyjnej złożony. Bliższe warunki tej dzierżawy można 
przejrzeć w urzędzie gminnym w Złoczowie w ciągu godż- 
urzędowych. 2740 2—3

Złoczów dnia 13. sierpnia 1886.

U znaną pow szechnie za  n ajlep M f Y S

do zapuszczania jg o d M ó g
poleca:

J Ó Z E F  1 1 4  N F K  w e  L w o w i e .

Jako w c i e r a n i e  do skutecznego leczenia g ośćca , reum atyzm u, wszelkiego rodzaju rwania członków i  pa
raliżu, bolu głowy, aszów i zębów; w formie o k ł a d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 
wrzody . W e w n ą t r z  zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F l a s z k a  z  d o k ł a d n y m  o p i s e m  8 0  c t .
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p i s  i  z n a k  o c h r o n n y  H j -

Olej tranowy M. Krohn & Cmp. f £ i („w 2S2S&* ^
tunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 

Główny skład wysyłek a

^ ^ 5  Uprasza się P . T . Publiczność, wyraźnie żądać preparatów M O LLA  
które opatrzone są marką ochronną 1 podpisem.

w e  L w o w i e :  J . Beiser apt., Zygm. Rueker apt., F . W. Królikowski, S t  Markiewicz, Hiibner & 
w E ń ch  K elerap t., w B r o d a c h ;  M. K ułaki A .R eder apt., w B r z e i  a n a c h :  J.W .Lobos apt.,
n i e -  W r L ° Ww?“ f h :  J - S eim irch , C. A lth apt., w G ó r a h n m o r a :  A. Botezat apt., w H u s i a t y -  
Dee I t L . S  ■fct-i. w J a r o s ł a w i u :  J . Rohm i L . W isłocki apt., w K a m i o n c e  S t r u m i ł o w e j ;  C. P ie- 
c r  - Mich K rokom i?i ;  Jan  SWoiowies apt., w K r a k o  w i e : W. Redyk a p t, K. W iśniewski a p t, w M i e l n i -
c y .  Mi ^  .^ k o w s k i  a p s  w N o w y m  S ą c z u :  W. F ilip ek . R. Jakubów .ii »P‘-. *  N °  w ym T a r g u :  K.

.........................................................  D - . . m ' c ś l u : F .  Nahlik, A. Mańkowski apt., w P r  z e m r-
pipp.. w R a m h n T i  <*• T »i . l . . .

W iw nułtnogu  vm.iA.   hhjfi L opisom  UZjCla B U D " ~  _

A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
kii<łn«AAX wwwośnta -----  ,* 'fATT a i to tylko przyjmować,

2666 5—?

u

Laur, W P o d w o Y b 'tz y P»b »  N o w y  m S ą c z  n :  W. F ilipek
i  1 a h a c h  • E . BarannLw- * e h: Moraweto, w P r z e m y ś i u :  r . •“  a p t,  w P r z e m y -
r  Maresch apt w S e u  łpt-> w R z e s z o w i e :  J . Schaitter *  Cmp., w S a m b o r z e :  J. Aleksiewicz apt., 
f ‘^  S n a  w 8 t » n i . V * : •»-Dempniak, W. L inde a p t,  w S o k a l u :  E  Wysoezański ant., w S o l k a ?  
Jędrzej 1 , t ' j ( ® WOwi e:  Alb. Amirowicz a p t, J . M acura, w S t o r o ż y ń e n :  Ph. Fiillenbanm
apt., w T a r n o p o l u .  . rantz, J>. Jam rogiew ici, L. F leischm ann apt., w T a r no  w ie : W. M nldner & Cmp., 
W ierzyski *  P i° “ , w W a d o  w ie a e h ;  ^  H erfurth a p t ,  w W o j n i  c z u :  C. Nodzyński apt., w z  b ' ' ’
Sussermann, w Z ł o c z o w i e ,  r .  Petteseh apt.

, a r a i  u : J. 
1843 6 - 1 3

D o s t a ć
we Lwowie, Rynek 38 * •

h a n d l a c h  na
W  BOCHNI n p. J . Michnika.

BORSZCZOW IE u pni Ol. t f “ aTQ"s 
BRODACH n pp. W i * ° " 8kl “  »p.

u p.F-w. Adamowicza.
BRZEŻANACH u p n i? - Wrońskiej.

, BUCZACZD « P - A  ."e“»»nna. 
BUSKU "  Ł r o  G°l<ihabera. C H °D D R D W IE u p, F, Marxa. 
CZ®B H u p. A. Bayera.

» U p. W. Augusty
nowicza.

> » u p.St. Kurmańskiego.
’ n r jA ^ S .. u P- Ign. Schmircha.
’ TKOWIE n p. S. Kosteckiego.
> DEMBICY u p. S. Serednickiego.
1 DOLINIE u j . M. Kirschena.

DROHOBYCZU u G. Herschdorfer.
a p. L Saldorfera. 

GORLICACH u p, 8. Muszyńskiego. 
GRÓDKU u p .  A. Lipusa. 
HUSIATYNIE u p. A. Danielewicza 
JAROSŁAW IU u p. O. Strassberga. 

„ u p. A. Tumidajskiego 
„ u p . K. Zabłotnego. 

JA ŚL E  u pp . J . Pollaka i Syna. 
KAŁUSZU w Tow. spożywczem. 
KAMIONCE ST. u p. J . Sklenki. 
KIMPOLUNGU u p. K. Meumayera. 
KOŁOMYI u pp. J . Różańskiego iSp.

, „ u p .  Romanowicza.
KOPECZYNCACH u N. Pozamenta.

, KOSSOW IE n p. M. Kamila.
1 KRAKOW IE n p J . Barberowskiego. 
1 „  u p . 8 .  F. Fischera.
1 „ u p. H. F ritscha.
, KROŚNIE u p. J. Lazarowicza.
, ŁAŃCUCIE u  p. J . Cętnarskiego.
, LEŻA JSK U  u p. S. Pomeranza.
, LISKU n p. R  Barańskiego.
, M IELCU u pp. J. Dembickiego i syna 
, MIEULINCACH n pni G.Grosmznn

n,o  ż n a ;
■ i we Wszystkich znaczniejszych

r o w i n e j 1
MONASTERZYSKACH J.M . Suhla 
Mo ś c i s k a c h  u p. F rz . Lebdy. 
MYŚLENICACH pp. Guttmann i syn 
NADW ÓRNIE u J . Kisielewskiego. 
NOWYM SĄCZU u p. K. M illera.

„ „ n J . Kostkiewieza.
PODHAJCACH pp. J. Zimmta padk. 
PRZEM YŚLU u p. M. Kozłowskiego. 

„ u p. M. Kruga.
„ up . A.Faliszewskiego
„ u p. M. O. Gansa.

RADOWCACH n p n iL . Sonnenreich 
ROHATYNIE n p. F . M aria.

„ w Narodnej Torhowli.
R ZE SZ O W IE  u p G. N engebauera.

F . Jaśkiewicz. 
SAMBORZE u p. A. Kromera. 
SANOKU n p. R . Bartha.

n p. J  Rynczarskiego. 
SERECIE u p  J.D em pniaka wdowa. 
SIEN IA W IE w Tow. spożywczym. 
SKALE n p. J- H. Kohna. 
SNIATYNIE « P- E . Bohma. 
STANISŁAW OW IE n p. K. Jonasa. 
STARYM SĄCZU n p. A. Essena. 
STRYJU u pp. Lechickiego i Koster- 

kiewicza.
SuC ZA W IE u p. M. Hnickiego.

, 1 n p. J . Szymonowicza. 
TARNOW IE n pp. W. M uldnera i Sp.

„ u p. Tad Seharfa. 
TŁUMACZU u p. J .  Hiibschmanna. 
TŁUSTEM  u p. W . Budziszewskiego. 
TURCĘ u p. W. Kuczyńskiego. 
TYSMIENICY n J. Zamichowskiego. 
WADOWICACH u P. A. Pohla 
Zaleszczykach u p. H. Sanockiego. 
ZŁOCZOW IE ly?. F . Kordeckiego. 
ŻÓŁKW I u p. F . Olearczyka. 
ŻYWCU u p. A. Pawlukiewicza.

Wydtwo* i odpowiedrialny rndaktor : Platon Kostooki. drukarni „Gasety Narodowej’ — ul. Kopernika 1. 5.


